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P rz e d p ła ta  w y n o s i:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 35 cm., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 1(1 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji i w całej mcnarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1  zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 1 0  zlr., rocznie 2 0  zlr.

Numer pojedyóczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:

„KURIER POLSKI*1 — KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Wyjątkowe nasze stanowisko —  wy
jątkowe więc i obchody.

Kiedy inne narody święcą dnie wiel
kie li zwycięztw i tryumfów, my świę- 
cin y rocznice strasznych zawodów, 
ws jomnienia wielkich boi; ści, ubytku 
krwi i mienia narodowego.

I czynimy słusznie. Bo nie nam cie
szyć się, nie n; m łechtsć próżność na- 
ro< ową, nie nam otaczać się aureolą 
z w v c ię z tw a . Pamięć każdego tryumfu 
ponnaża tylko boleść, podwaja smu 
tek —  bo z  ust spieczonych pragnie 
mena wolności wydobywa się zapyta
nie : co po tycli zwycięztwach pozosta
ło?  jaka przyszłość nss słabych dziś 
czeka, kiedy tak potężni, tak silni, tak 
niebezpieczni wrogom, daliśmy się roz
szarpać i skuć łańcuchem niewoli ?

Nam przystoją rocznice wielkich bo 
leści, bo w nich znajdujemy bodziec do 
obrony praw nieprzedawnionych, bo są 
one dla nas potężnym przykładem po
święceń i walki. Rocznice te splatają 
się wprawdzie w jeden wieniec cier
niowy, ale złożono go wszakże i na 
głowie Zbawiciela świata — a dziś ów 
wieniec jest symbolem tryumfu światła 
nad nocą, prawdy nad kłamstwem, sym
bolem zmartwychwstania.

Za wielkie cierpienia odwieczna 
Sprawiedliwość daje wielkie nagrody. 
Na zlanem krwią polu bujniej kwiat 
wyrasta.

Każde nowe nasze pokolenie skła
dało ofiary na ołtarzu Ojczyzny — a 
pamięć tych ofiar zagrzewa serca, ka
że iść synom śladem ojców i dziadów. 
Inne dziś stosunki, więc i inne drogi, 
ale cel ten sam przyświeca.

Święćmy więc rocznicę listopadową, 
rocznicę bohaterskich czynów, święć 
mj ją w skupieniu i skrusze, póki 
wielkości win naszych nie wyrówna 
wielkość pokuty, póki narodu naszego 
nie powoła dzwon Sprawiedliwości na 
wielką rezurekcją.

*
* *

Listopadowa noc —  świetlanych wspomnień
[t łu m  :

T o ryk spiżow ych p aszcz, proporców  lekkich
[szum,

Trąbki wojennej g łcs , za kraj przelana krew,
Naród pochw ycił broń i w alczył jako lew.

Listopadowa noc —  boleści w ielkiej zd ró j:
Duchów szlachetnych śm ierć, rozpaczy pełen

[bój,

Wielkich nadziei zgon, narodu cierpień szczyt,
Kajdan niewoli szczęk , więziennych kluczy

[zgrzyt.

Listopadowa noc —  przyszłości bujny s ie w :
W  górę wzniesiony dneb, potężny wieszczów

[śpiew,
Bratniej miłości brzask, ofiarnych czynów

[wzlot,
P rzez pamięć wielkich dni uczciwych dłoni

[splot.

Z bieżącej chwili.

Przesilenie parlamentarne trwa jeszcze. H r 
Kuenburg, jak donieśliśmy, podał się do dy
misji, ale cesarz do tej pory dymisji mu nie 
udzielił. Prasa naturalnie omawia obszernie 
sprawę przesilenia. Nie bez interesesu będzie 
zapewne krótkie stres?czenie głosów poszcze
gólnych dzienników. Zaczniemy od pism libe
ralnych

Organ zjednoczonej lewicy niemieckiej De u- 
tsche Ztg. pisze, iż nawet gdyby hr. Taaffe 
zdołał zatrzeć wrażeuie udzielonej przez sie
bie księciu Schwarzenbergowi odpowiedzi, na- 
l»iałoby starać się o to, aby w przyszłości 
rząd o kwestjach zasadniczych i o bardzo wa
żnych sprawach nie decydował poza plecami 
wchodzącego w skład lewicy ministra.

N. F r. Presse popiera tych członków zje
dnoczonej lewicy, którzy są za przejściem do 
opozycji. Choćby hr. Tasffe —  pisze organ 
giełdowy —  chciał puścić swe przemówienie 
w niepamięć, nie zdoła on usunąć nieufności, 
jaka ze względu na niego opanowała umysły 
członków stronnictwa liberalnego. Wiara w 
hr. Taaffego nie była tam nigdy zbyt silna a 
w tych dniach zupełnie została zachwiana, każ
dy zaś deputowany, który prezesowi gabinetu 
udzieli poparcia, będzie w obawie, że popiera 
przeciwnika. Zaszedł zwrot w polityce a ła
tanina obecnie nie wiele pomoże. Polityka 
woinej ręki się nie powiodła, trzy drogie lata 
zmarnowano a Niemcy otrzymali jeszcze umiej, 
niż owe sławne okruchy, które zgubiły dra 
Riegera, U goda czeska pozostała ułamkiem.

Grunt narodowy Niemców ciągle jest ście
śniany, gminy niemieckie w Czechach scze- 
ezczono, w Karyntji panuje wielkie narodowe 
wzburzenie, żywioły radykalne wichrzą a W ie
deń na pół stracony. Cóż lewica uzyskała? 
Hr. Kuenbnrga! Jest to dzielny i rzetelny 
człowiek, zasługujący Da szczerą sympatję ale 
nie ma możności oparcia się w gabinecie i w 
większości nieprzyjacielskim prądom.

Polityka wolnej ręki nie da się nadal utrzy
mać, bo zapewniała ona tylko hr Taaffemu 
możność dowolnego zmieniania systemu bez 
Darażenia się na opozycję Jeżeli lewica ze
zwoli, aby do gabinetu wszedł nowy Prażak, 
przez co stosunek wpływów zmieniłby się na 
szkodę stronnictwa liberalnego, to utraci ono 
znaczenie powyższego czynnika w polityce. Je 
zeli hr. Taafie mniema, iż bez lewicy obejść 
się nie może, nie ugięta stauowczi ść zmusi 
go rychło do ustępstw. W idow isko, na które 
patrzymy, jest próbą feodalów w związku z hr. 
Taaffem. Ma się okazać, czy dzikie koty w 
klubie czeskim n:e dadzą się garnkiem mleka 
ułagodzić. K oty  te jnż grzecznie kosztują

mleko, bynajmniej nie okazując się obojętny
mi.,na słodycze, które im są podawane. J e 
żeli próba się uda, nie będzie się hr. Taafie 
rządził względami słusznymi a przeszłość mło- 
doczechów zrażać go nre będzie. Dlatego nie 
powinna tracić ani dnia jednego Im prędzej 
zmusi hr. Taaffego, do wyraźnego oświadcze
nia, co zamierza, tern lepiej.

W innym artykule pisze N. Fr. Piesse, że 
nie może być mowy o tem, aby w szeregach 
większości rządowej kroczyli równocześnie „o 
broócy konstytucji" t. j .  zjednoczona lewica 
oraz obrońcy czeskiego prawa państwowego 
t. j . szlachta konserwatywni i Czesi.

jV. Wiener Tagblatt donosi, że rokowania 
między hr. Taaffem a przywódcami lewicy 
spełzły na uiczem. M ówiono w toku owych 
rokowań także o reorganizacji gabinetu ze 
względu, że ma on zostać wzmocniony przez 
zamianowanie jednego z członków prawicy 
czeskim ministrem rodakiem. Odnośną um o
wę zawarł hr. Taafie z czeskimi wielkimi 
właścicielami jeszcze przed rozpoczęciem roz
praw budżetowych. Sytuacja jest rzeczywiście 
krytyczną. Jest obecnie już rzeczą pewną, że 
prztrażająca większość lewicy w zupełnej jest 
zgodzie z przywódcami i z ministrem tego 
stronnictwa. Prawdą jest, iż lewica występu 
je  z żądaniami, które ją  na przyszłość za
bezpieczyć mają przed niespodziankami.

Wiener Tagblatt wskazuje na zdobycze le
wicy. G dyby to stronuiotwo mniej myślał) o 
tekach oraz o posadach radców dworu i pre
zydentów Krajowych a czuwało nad tem aby rzą 
dzono w duchu liberalnym, odpowiadałoby 
to więcej firmie stronnictwa i zapewniłoby 
mu popularność w szerokich kolach ludno 
ści. Tymczasem lewica nigdy się nie żaliła, 
że gabinet nie rządzi dosyć liberalnie.

1  obecnych kombinacyj punktem wyjścia 
jebt zdobycie teki sprawiedliwości dla hr 
Kueuburga. Hr, Schoenb rn objąłby tekę o - 
światy a nominacja czeskiego ministra roda
ka zostałaby odroczona.

Tremdenblatt sądzi, że trwające jeszcze ro 
kowania dowodzą, że tak rząd, jak lewica 
dążą do porozumienia. tOdy by chodziło o zer - 
wanie, rokowania nie miałyby sensu. P r z e 
mówienie ks. Schwarzenberga i odpowiedź na 
nie hr. laa ffego nie byłyby wywołały takiej 
burzy, gdyby w Izbie już przedtem nie pa
nowało wzburzenie i naprężenie. Głosowanie 
nad wnioskiem o udzielenie nagany dep. Men 
gerowi wykazało konstelację o wszystkich ce- 
ihach dawnej większości, której cień poja
wił się w Izbie. Konfliktu nie wywołały n ie
chęci osobiste tylko względy polityczne i za 
sadnicze różnice zdania, które w danym ra 
z ie  mogą skłonić lewicę do porzucenia sze
regów rządowej większości.

Lewica powinna uprzytomnić także swój 
charakter stronnictwa państwowego, a nie 
wolno mu pozostawiać państwa na łasce 
stronnictw, których zasady zawsze zwalczała. 
N ic niebyłoby zgubniejsze, niż nadmiar pre- 
ten sy j, wykraczających po za obręb przy
czyn chwilowego zatargu. H r. Taafie, które
mu udało się utworzyć koalicję stronnictw 
umiarkowanych, nie może swego dzieła na
rażać na niebezpieczeństwo.

Ponieważ liberalni korespondenci wiedeń
scy informują przeważnie dzienniki berlińsk e, 
notujemy także ważniejsze głosy prasy ber
lińskiej.

N. Preussische Ztg p isze: „Zjednoczona

lewica, która w ostatnim czasie chwaliła się, 
że jest najważniejszym dla rządu czynnikiem, 
i domagała się coraz więcej wpływu w ga
binecie, przez wywody hr. Taaffego strasznie 
została teraz skompromitowaną.

M im o to nie zmieni lew c i  fiontu wobec 
rządu, albowiem tak ściśle się z nim zwią
zała, że nie może przechodzić do opozycji 
bez narażenia się swym wyborcom.

Nordd. adg. Ztg. jest zdania, że oświad
czenie hr. TasfiVgo co do zamianowania mi
nistra dla Czech, świadczy, iż myśli on o 
przyszłości

Korespondent Sotional Ztg. utrzymuje, że 
znaczna część zjednoczonej lewicy a miano
w icie: magnaci, Morawianie i Ślązacy, nie 
zgodzą się na przejście do opozycji. Z  po
wodu sprzeczności interesów prawego i le
wego s l rzydla w stronnictwie liberalnem 
może to ostatnie łatwo się rozpaść.

Jakże zapatruje się na obecną sytuację pra
sa konserwatywna ?

Grazer Yolksblatt wcale się nie łudzi zby- 
tniemi nadziejami. Stwierdza wprawdzie, że 
hr. Taaffe zwrócił się w stronę prawicy, ale 
pozostał na miejscu. Zamianuje czeskiego mi
nistra rodaka, ale nie weźnre go z szeregów 
młodoczeskich, wskutek czego sytuacja się 
nie zmieni. K s. Schwarzenberg mówił z wiel
ką rezygnacją; zwrócił on ponownie uwagę 
na odporne stanowisko czeskich magnatów i 
odpowiednie wydał hasło. Czy to co porno 
że? Sądzimy, że to nic nie pomoże Niektó 
rzy pow iadają: „T ylko w opozycji ratunek*. 
Ratunek? T o  jeszcze kwestja. Ale n:e o sam 
ratunek chodzi, bo także honor stronnictwa 
jest zagrożony.

Wiedeński Yaterland pisze między innemi, 
co następuje : Niech się lewica sprzecza z hr. 
Taaffe! stronnictwa konserwatywni go to nie 
dotyczy. Konserwatyści nie wchodzili z lewi
cą nigdy w ściślejsze stosunki. Rząd sam 
przyjął na siebie obowiązek starań a się o wię 
kszość dla swych projektów. Jeżeli lewica 
odmawia służby, nie jest rzeczą konserwaty 
stów mięszać się w spór między rządem a 
większością dla prac parlamentarnych.

Konserwatyści z pewnością zawsze rząd 
popierali ułatwiając przynajmniej załatwienie 
spraw bieżących. Wytrwają oni i nadal na 
tem stanowisko, o ile to zgodne będzie z 
ich programem a przejdą do opozycji, jeżeli 
rząd wejdzie na drogi, które mu wskazuje 
lewica. Obecnie chodzi tylko o to : albo rząd 
zadowoli lewicę bez krzywdy prawicy —  w 
takim razie niech dotychczasowa większość 
dla prac parlamentarnych i nadal istnieje —  
albo rząd zadowoli lewicę kosztem prawicy, 
w takim razie rzecz jasD a, że klub konser
watywny a niewątpliwie także Polacy przejdą 
do opozycji.

Tyle dzienniki niemieckie.
Prasa czeska nie bardzo wierzy, aby hr 

Taaffe zechciał na serjo zrywać z lewicą. Pol 
skie dzienniki natomiast zastrzegają się prze 
ważnie przeciw nowym koncesjom dla niecą 
syconego stronnictwa. Z  Cieszyna dochodzi 
głos, dowodzący, że i my bynajmniej nie je' 
steśmy zaspokojeni nawet pod względem na 
rodowym . Gwiazdka cieszyńsko, odznaczająca 
się wstrzemięźliwością, nazywa przyrzeczoną 
przez rząd w ostatnim czasie koncesję dla 
Polaków ca Śląsku okruszynami bez znaczę 
nia i zwraca się do Koła polskiego z proźbą 
aby dla Cieszyna wyjednało polskie gimnaz

jum . O by życzenie to jak  najrychlej zostało 
spełnione.

Wrażenia nocy listopad awej.

Pamiętników, opowiadających dzieje nocy 
listopadowej jest sporo, ale każdy z nich na- 
pisauy był w rok, dwa, dziesięć, dwadzieścia 
i w trzydzieści lat nawet po tej niezapomnia
nej chwili. Mają więc one tę konieczną wa
dę iż autorowie omawiają fakta według sw o
ich wyrobionych później poglądów, a nieza- 
wsze i pamięć im dopisuje.

Jedynym wyjątkiem (przynajmniej drugi na 
myśl nam nie przychodzi), tą Pamiętniki 
Tymoteusza Lipińskiego, który spisywał sobie 
z dnia na dzień notaty z tego co  widział, 
lnb o czem słyszał. Jego w r a ż e n i a  więc, 
są rzeczywistemi wrażeniami, a ponieważ są 
bardzo mało znane czytającej publiczności, 
sądzimy więc, że dobrze zrobimy, jeżeli noc 
listopadową opowie nie historyk, nie pamięt- 
nikarz, ale zwyczajny kronikarz, odzwiercia 
dlający sceny po prostu, nawet bez jakiej
kolwiek ambicji literackiej.

Dnia 17 przybył z Londynu po kilkumie
sięcznej nieobecności Nowosilcow.

Okazało się, iż kilku podoficerów ze szkoły 
podchorążych pieszych, należy do związku z 
uczniami uniw. Klub tak zwany Barokowski, 
zgromadzający się w kawiarni Baroka, przy 
Krak. przedmieściu t a rogu ulicy Trębackiej 
jest najzagorzalszy; głównym calem spisko
wych było pozbawienie życia W . K s i to 
wykryto. Nierównie liczniejszy był drugi klub, 
zdaje się, iż zamyślał o uczynieDin powstania; 
lecz przy indagacjach do niczego się młodzież 
nie przyznaje, zapiera się i utrzymuje, że o 
niczem nie w ie1).

Dnia 22 w nocy przeprowadzono do w ię
zienia, będącego w klasztorze Karmelitów na 
Lesznie, 13 uczniów uniw. należących do obu 
towarzystw 2)

W  tej to B astjlji naszej odbywają się dal
sze śledztwa. Przydany został sędzia krymi
nalny z polecenia rady admiu.

Dnia 27 wyjechał do L itw y Nowosilcow. 
Wszystkich to w podziwienie wprawia, iż 
się oddalił w tej chwili, kiedy jego pom cc 
jest najpotrzebniejsza w podobnych okoliczno-, 
śeiach.

Okropnie smagani podoficerowie wykryli 
cały zw iązek; uczniowie zaś należący do gro
na zbierającego się na Danielewiczowskiej u-

J) Podchorążych zdradził Tomasz Z agra - 
biński. Mochnacki podaje, że udał się do księ
cia, M orawski, że do policji. U czynił t.o jak 
mówił, aby ratow ać kraj przed niemoeąeą we
dług niego udać się rewolucją. W. Ks. ksy; } szko
łę otoczyć, zabronić podchorążym w ycieczek do 
miasta, przeprow adzić śledztwo z W ysockim , 
a na miejsce dyrektora O lędzkiego przezna
czy ł T rębick iego. Mochnacki II  515.

P rzyp. wyd.
2) M iędzy innym i: B artkow skiego, Szwej- 

cera, Majznera, Ludwika W ołow sk iego. D o
zorcą więzienia był kapitan Niewodowski. 
Patrz pamiętniki Bartkowskiego i Mochnac 
kiego II. 315. P rzyp. wyd.

H O M O  N O Y U S.
N O W E L A

^ Ł O D Z I M I E R Z Ą  ^ A G Ó S K I E G O .

1)

Zaraz nazajutrz po ślubie wyjechałem z 
żoną z Warszawy.

Pilno mi było do tego ciepłego gniazde- 
czka, które dla nas usłałem ; pilno do tego 
nowego życia, które się teraz przedemną o - 
tw ierało: zacisze, pełne niczem nie zmąconego 
pokoju i szczęścia, pełne wzruszeń tkliwych, 
pełne harmonii, pełne tej myśli, że się jest 
razem we dwoje —  tylko we dwoje —  i że 
się we dwoje tworzy świat cały dla siebie 1

M oja mała nie posiadała się z radości. 
W szystko tutaj było dla niej nowem i nie- 
spodziewanem. W  oczach je j czytałem ów 
zachwyt dziecka, stojącego przed gorejąeem 
drzewkiem w dzień Bożego Narodzenia i wpa 
trzonego w te cacka, które tam rozwieszono 
na gałęziach. Była nareszcie panią, była go 
spodynią d om u ; miała swój dwór i swoje go 
spodarstw o; szwajcarskie krewy i angielskie 
prosięta, amerykańskie kaczki i ou b a te  bra- 
maputry. Miała sad, gdzie właśnie kwitły gru 
sze, śliwy i jabłonie i ogród o cienistych klą- 
bach i wysypanych żółtym piaskiem alejach, 
i rabaty ptłne kwiatów rozkwitających w pro
mieniu majowego słońca, i ogród warzywny, 
gdzie się w lekkich podmuchach wiatru chwia

ły liście i kwiaty rozlicznego warzywa. O pro
wadziłem ją  po tem dziedzictwie, któremu się 
przypatrywała ciekawie, wypytując mnie i 
służbę o rozmaite szczegóły z wielkiem zaję
ciem. W yjeżdżaliśmy razem w pole, zwiedza
liśmy męzką część gospodarstwa, bo wzięła 
odrazu rolę swą gospodyni i pani domu na 
serjo, co mnie cieszyło i bawiło zarazem.

Było coś nadzwyczaj uroczego w jej cieka
wości, która ją  do mnie zbliżała i nieustannie 
trzymała przy moim boku. Chciała poznać 
wszystko, zapoznać się ze wszystkiem, a był 
to niejako pozór, ażeby zawsze była przy 
mnie. Służba i robotnicy spoglądali na nas 
ciekawem okiem, tak jak gdybyśmy z chmur 
spadli, jak gdybyśm y przybyli z innego ja 
kiego^ świata.^ Na zapytania nasze odpowiadali 
z jakimś zdziwionym uśmiechem. Bo też isto
tnie wśród tego ruchu, jaki tu wrzał, sobą 
głównie zajęci, byliśmy gośćmi z innych św ia
tów, tworząc świat inny dla sieb ie ; bo też 
to, o co ich pytaślimy, było dla nas oboję- 
tnem w tej chwili, gdyż to, co  nas jedynie 
obchodziło, to była sprawa serc naszych —  
nasze kochanie!

Z  tego zasklepienia, w któremeśmy żyli, 
wyrywały nas tylko kiedy niekiedy względy 
towarzyskiego życia. Musiałem z żoną poro
bić wizyty u kilku sąsiadów, z których d o 
mami pragnąłem utrzymać stosunki.

Odwiedzono nas nawzajem, aleśmy się nie 
kwapili zacisnąć mocniej tych węzłów, które 
nas nie nęciły. Nie b j ł °  pomiędzy nami, ży
jącym i tylko naezem uczuciem, a tymi ludźmi, 
będącymi po za zakresem tego koła, jakie 
nam ono zakreślało, żadnego mostu. T o  były

dwa światy, wirujące w tak odległych od sie
bie przestrzeniach, że ich nie mogło nic po
ciągać ku sobie.

* **

Nawet już w ostatnich tygodniach przed 
jego przyjściem, nie mogła mi żona w wy 
cieczkach po gospodarstwie tow arzyszyć; ow 
szem, nawet znaczną część tych zajęć, które 
sprawowała sama, musiałem przyjąć na sie
bie. Podczas gdym po polach oganiał, lub 
chodząc po gospodarstwie we wszystkie za
glądał kąty, siedziała ona tam w pokoju, 
przygotowując wyprawę dla tej małej przyjść 
na świat mającej istoty, która dla mnie była 
obcą zupełnie, a którą cna kochała już ua 
równi ze mną, a może i bardziej jeszcze, 
niżeli mnie.

Tak jest, to był rywal —  rywal niebezpie
czny, który, wszedłszy w nasze życie, zabrał 
mi teraz połowę mej małej, połowę je j my
śli i uczuć. Już ona teraz nie należy wy
łącznie do mnie, już nie jest moją całą ; ser
ce jej mojem jest tyiko w połowie. Nieraz, 
gdy strudzony powrócę do domu i, usiadłszy 
przy uiej, pragnę dawnej w poufnej rozm o
wie zakosztować błogości, odrywa ją  płacz 
dziecka od mojego boku. Nie mnie ona w y
biera wtedy, lecz tego rywala, który wie, iż 
żyje tylko jej kochaniem, i zazdrosny chce 
mieć ją  zawsze przy sobie, i nienasycony 
jest je j pieszczoty. A ja  nie śmiem nawet 
oburzać się ni gniewać, bo takiem jest pra
wo przyrody. T o  życie wiejskie, ten spokój, 
ta cisza, które mnie niedawno temu w taką

kołysały b łogość, utraciły były dla mnie 
wdzięk swój od czasu, gdy mi brak je j, od 
czasu, gdy pomiędzy m rą a nią stanęła ta 
dziecina. Poczęła mnie nużyć jednostajność 
tych dni, z których jeden wiecznie podobny 
do drugiego. Umysł mój zapragnął wrażeń 
nowych i w pamięci dawce zbudziły się 
wspomnienia

W ydawało mi się, żem wtedy żył pełniej- 
szem życiem, aniżeli dziś i serce moje ogar
nęła tęsknota. Biegłem teraz do młocarni, 
by się u p o ić . turkotem, który tam grzmiał, 
a który mi przypominał Warszawę. Skorzy
stałem też ze sposobności, jaka się zdarzy
ła niebawem, wyjechałem tam za interesem, 
rad wielce, że dawnjeh znajomych obaczę i 
odświeżę mieizohnące wspomnienia.

Wspólnejnasze gospodarskie wycieczki, prze
stały już teraz być pozorem usprawiedliwia
jącym pragnienie, by zawsze być z sobą. W y 
jeżdżaliśmy razem w pole, aby się przypa 
trzyć robocie, która nas coraz bardziej zaj
mowała. Chodziliśmy do krów i do owczarni, 
zwiedzaliśmy sad i ogród warzywny, zarzą
dzając wszędzie to, co było potrzeba Kiedy 
niekiedy dłoń w dłoni poglądaliśmy z trwogą 
w chmury, kłębiące się na niebie i grożące 
naszym zbiorom. I  tak zestąpiwszy na ziemię, 
ukochaliśmy nasze zatrudnienia i obowiązki, 
jednocząc się zawsze razem w pracy, w na
dziejach i obawie. Już na nas nie patrzyli 
ludzie tak, jak na gości z innego świata, bo 
widzieli, że nas trzyma ziemia, ale miłość na
sza umiała nam tę ziemię w raj zamienić!

*
*

W reszcie nadszedł Ów wypadek, oddawna 
przewidywany, wyczekiwany przez żonę moją 
z niecierpliwością, przezemnie z pewnym ro
dzajem obawy. Byłem szczęśliwy, że się lę
kałem każdej zmiany, że mnie niepokoiło 
przyjście na świat tego dziecka, które bądź 
co bądź, miało stanąć pomiędzy mną a moją 
małą i zabrać mi jej serca połowę.

Stało się! Jest nas teraz troje na świecie 
— już nie będziemy nigdy światem dla sie
bie we d w o je !

Nawet wspomnienia przeszłości Die na
wiedzały mnie teraz. Nie ciągnęło mnie do 
W arszawy, w ktćrej przecie tyle lat spędzi
łem. Miałem za sobą ten ruch zgiełkliwy, 
który niegdyś był dla mnie tak potrzebnym, 
a bez którego dawniej nie pojmowałem istnie
nia. Miałem za sobą to jałow e kawalerskie 
życie, "te wieczory, spędzane na pierwszych 
przedstawieniach w teatrze, te dnie, rozpo
częte u Stępkowskiego lub B oqueta. a skoń
czone B óg wie w jak brudnej piwiarni, te 
znajomości zawarte przy szklance lub kieli
szk u , tę nudę, miotającą się gorączkowo 
i nie wiedzącą czem czas zapełnić, to upę- 
dzanie się za rozrywką, która wieczoie za
w odzi, a tylko po sobie zostawia niesmak 
i obrzydzenie.

( Ciąg dalszy nastąpi)
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licy , największe milczenie zachowują i nic od 
nich dowiedzieć »ię nie można, gdyż wszyst 
kiemu zaprzeczają.

Dzień 29 stanowić będzie w dziejach na
szych znakomitą epokę. Rewolucja wybu- 
chnęla! Znajdowałem się na ulicy Trembac- 
kiej przy wisku. Wszystko było najspokoj
niej w mieście i najmniejsza nie przebijała 
poszlaka jakowego zaburzenia, gdy o godz. 
w pół do ósmej policja kazała domy zamy
kać i nikogo nie wypuszczać. W net dowia
dujemy się, źe jest jakoweś zamięszanie; ro 
zumieliśmy zrazu, że przy poniedziałku lud i 
czeladź zwykle w ten dzień po szynkach 
przebywająca, dopuściła się bijatyki, zwła
szcza, iż tegoż dnia podwyższono c< nę piwa 
i wódki. A liści wnet leci przez ulicę doróźką 
wojskowy, mając w ręku szpadę z białą 
chustką i woła: „d o  broni bracia, ojczyzna 
was w zyw a!“  Tu wszystkich nas strach o- 
garnął, wyglądając ostrożnie przez okna, w i
dzimy zbierające się gromady, słychać krzy
ki, tętent koni, strzelania i ukazała się łuna 
w stronie koszar artylerji D ługo zostawali
śmy w niepewności, kobiety mdlały, dzieci 
płakały, inne padając na kolana modliły się, 
słowem okropna chwila, tysiączne każdfmu 
nasuwały się myśli. Jadący oficer konno, za
wiadamia nas o  śmierci kilku generałów. 
Przez całą noc słyszymy strzały w różnych 
stronach; dwóch z nas śmielszych poważyło 
się wyjść na miasto, lecz rychło wróciwszy, 
donoszą, że gwardja strzelców konnych ściga 
lud, płazuje i odbiera broń. Rozchodzi się 
wieść, że arsenał zd obyty ; jakoż widać mnó 
stwo ludzi niosących po kilka pałaszów lub 
karabinów. Tu znowu hałas: łapaj, zab ija j! 
G dy się rozwidniło, ujrzeliśmy mnóstwo ludu 
i dzieci nawet z bronią, niektórzy poprzypi 
nali trójkolorowe kokardy. Przypasawszy do 
starczony mi pałasz, wychodzę około godziny 
9 i zbliżając się ku Krakowskiemu Przedmieściu 
widzę stojącą gwardją szaserów, na którą gdy 
uderzone, dał żołnierz ognia, poczem udali 
się gwardjacy ku Nowemu Światu. Ścigano 
ich, wołając obelżywemi słowy. Gdrie tylko 
kyl herb z orłem dwugłowym, gruchotano; 
kamienice i sklepy wszędzie pozamykane, 
mnóstwo ludu najdziwaczniej poubieranego i 
uzbrojonego snując się gromadnie, przeraźli 
we wydawało okrzyki, nieustanne po ulicach 
wystrzały na wiwat, wszędzie motłoch piia- 
ny, szczęk broni, odgłosy : wolność, Polak ! 
Przy placu Saskim kilka leżało ubitych koni, 
a na rogach ulic przylepiano odezwy rady 
admin. w imieniu Mikołaja I. wzywające do 
zasiadania w gronie swojem : ks Czartory
skiego, Michała Radziwiłłę wojewodę, Mi 
chała Kochanowskiego wojewodę, Ludwika 
Paca kasztelana, Niemcewicza, Józefa Chło 
pickiego byłego generała. W  mieście widać 
było radość i trwogę, całowano się, ale oraz 
lękano, aby W . K s. nie uderzył na W ar
szawę.

Lubo pisma publiczne ze wszelką wolno
ścią ogłaszają główniejsze wypadki rewolucji, 
nie zamieściły wszakże drobnych szczegółów 
tyczących się powstania. Powziąwszy o  ile 
się dało dokładną wiadomość, po prostu ją 
wyłuszczę. Rozpacz gnębionej młodzieży 
szkoły podchorążych pieszych, jakoteż niż
szych stopni oficerów w pułkach linjowycb, 
wznieciła ducha oswobodzenia się lub śmier
ci. Mieli oni plan i tajne związki, chcieli do 
niego i oficerów z obu gwardyj do tego po- 
eięgnąć, lecz widząc ich oziębłość i wstręt 
należenia do dzieła zbawienia, poprzestali ich 
namawiać. Z  drugiej strona młodzież akade 
micka utworzyła spisek, mając na czele związ 
ku nader przezornie działającego uczonego 
Joachima Lelewela. Rewolucja wybuchnąć 
miała dopiero na wiosnę, tembardziej, że i z 
Galicją zaczęto wchodzić w porozumienie za 
pośrednictwem będącego tu przed dwoma 
miesiącami Henryka Lubomirskiego. Uwię 
zien e młodzieży akademickiej i kilku pod- 
thorążych pczyśpieszylo powstanie. O  godzi
nie przeto 7 wieczorem 150 podchorążych 
szkoły pieszej mających koszary w Łazien 
kach, rozbroiwszy i zamknąwszy podchorążych 
rosyjskich, przebrało dwóch doboszów rosyj
skich i razem udano się do koszar rosyjskich. 
Mi padłszy do stajen ułańskich, wystrzelili dó 
koni, poczem wracając ku mostowi Sobie
skiego, ujrzeli przecięte przejście przez uszy
kowanych kirasjerów ; przeskoczywszy przez 
barjery, bezpiecznie z za drzew dają ognia i 
zmuszają do ( dwrotu, zami zaś dolną drogą 
udają się ku „wiejskiej kawie11, tsm w otwar 
tern miejscu ctaezają ich ułani i huzary.

W aleczna młodzież dowodzona przez swe
go podporucznika Piotra W ysockiego uciera 
się zacięcie, wpadłszy zaś do mnrujących się 
koszar, z okien ściele nie mało trupa i prze 
dziera się na N ow y świat. O koło kościoła 
św. Aleksandra spotyka gener. Stasia P oto
ckiego na czele dwóch kompanij piechoty; 
namawiają go, aby z nimi się łączył, ten 
robi im przeleżenia; nie tracąc czasu opu
szczają go. W  tejże chwili kilku podchorą
żych i akademików wpadło było do Belwe
deru ; po zabiciu na warcie stojących spoty
kają we drzwiach pałacu wice-prezydenta 
Lubowidzkiego, który broniąc wejścia, dał 
czas w szlafroku będącemu W . K s. i księ
żnie Łowickiej do skrycia się w ogrodzie. 
Przebiegłszy pokoje pałacowe, spotkali oko
ło stawu gener. Zandr, który był zrzucił 
mundur, tego ścielą trupem. Człowiek ten 
nikczemny zarówro od Rosjan jak i od nas 
był nienawidzony. Przy domie Towarz. Przyj. 
Nauk spotkali podchorążowie gener. Stani
sława Trębickiego, który niedawno nad nimi 
był objął dow ództw o; wołają na niego, aby 
wspólnie działał, lecz ten różne czyni im 
przełożenia, dodaje wreszcie, iż przysięgi kró
lowi wykonauej przełamać nie chce. Ściągnię
to go z konia i wśród namów uprowadzają z 
sobą. Przed pałacem namiestnika widzą kon
no jadącego gener. artylerji Maurycego Hau- 
ke, od całego wojska niecierpianego. Otacza 
ją go i zapytują kto jed z :e, nie dał odpo
wiedzi, wystrzelił z pistoletu i ranił podchorą
żego, wtedy przeszyto go kilku bagnetami i gdy 
ściągano z konia, powtórnie wystrzelili ranił w 
nogę podchorążego Kicińskiego. P o zabiciu ge
ner. położono trupem i jego szefa sztabu pułk.

Meciszewskiego, głównego nieprzyjaciela imie
nia polskiego. On to będąc w służbie austr. wal
czył przeciw nam zacięcie, a wszedłszy do 
wojska polskiego pogardzał wyraźoia roda 
kami. Na rogu ulicy Bielańskiej i Długiej, 
gdy gener. Trębicki ciągle wzbraniał się dzia
łać wspólnie i p r wiedział, że dalej n ;e po 
stąpi, zastrzelony został. Podchorążowie wy- 
strzelawszy kule, guziki odrywali i nimi broń 
nabijali. Zobaczmy co się działo w drugiej 
części, a rrczej końcu miasta. W  koszarach 
gwardji kor. a teraz Aleksandra zwanych, 
stoją gwardje grenad. polskie i ros., craz 
kompanje wyborcze z pułków pieszych. Po 
apelu widziano oficerów owych kompanii nie- 
rozchcdzących się , lecz przechadzających się 
po dziedzińcu, skoro ujrzeb cg  eń na Szulcu, 
stało się to dla nich hasłem do działania; 
zawoławszy do broni, wyszli na czele swych 
rot na umówione miejsca. Uderzono alarm, 
występuje gwardja polska i r o c  nad obiema 
obejmuje dowództwo gener. Źymirski i w y
rusza na plac Marsowy, lecz wtem poru
cznik 8 -mej kompaDji gwardji Czechowski, 
zastępujący kapitana, zawoławszy: za mną 
bracia, pociągną! za sobą sześć kompaoij i 
stanął w obronie współbraci. W mieście la
tali po ulicach przy białych szarfach i ze 
szpadą w ręku emisarjusze, wołając do broni! 
jeden z takowych wpadł, na teatr Rozm aito
ści z tym odgłosem : do broni bracia, M o 
skale naszych m ordnją! T oż samo okrzyki- 
wano po szynkach, kawiarniach i na teatrze 
francuskiem, gdzie pochwytano oficerów i 
gener. ros. General Staś Potocki wracając 
przez Rymarską ulicę, knlą karabinową ugo
dzony, umarł. Żałują go powszechnie, wachał 
się nie będąc pewny jaki obrót wezmą rze
czy. Również żałują zastrzelonego gener. J ó 
zefa Nowickiego jeneralnego sekretarza kom. 
w o jn y ; jechał on powozem, gdy zapytany 
został o nazwisko, rozum iano, że L°wicki 
gener. komendat Warszawy, pi dobny do nie 
go z otyłości Jener. Ignacy Blumer, tak pięk
nie odznaczający się w hgionarh, lecz dziś 
do pochlebców i zauszników należący zgrai, 
gdy śpieszył na obronę arsenału, kilkunastu 
został przeszyty kulami i skłuty. Innych tak 
polskich jak i ros. gener. aresztowano. Puł
kownik ros. Zass jeden z naczelników szpie
gów przy placu banku zamordowany wraz 
z swoim sekretarzem. W szystko to stało się 
w niewielu chwilach, jakoteż i zdobycie arse
nału. Najdzielniej się odznaczyli: bataljon 
saperów ze swym pułk. Edwardem Majkow
skim, ulubieńcem cesarzewicza i 4 ty pułk 
linjowy najlepiej od tegoż lubiony. Nie do 
wierzał żołnierz swemu dowódcy Ludwikowi 
Bogusławskiemu, lecz na drne słowo honoru, 
źe wiernie z narodem działać będzie, zosta
wił go na swojtm czele. Niewiadomo nam 
jest jakim sposobem poległ gener. Tomasz 
Siemiątkowski, 8zef  g/<5vcneg > sztabu. Nic 
złego ani dobrego powiedzieć o nim się nie 
da. Trzej synowie Haukego mimo bolesnej 
straty ojca, dzielnie się odznaczali, szczegól
niej Maurycy podp r. artyl. konnej gwardji t).

Dzień 30 był dniem większej jeszcze trwo
g i ;  pospólstwo odbiwszy magazyn wódki i 
różne szynki, ledwo na nogach 0 9 tać się mo 
gło, równie i większa część żołnierza była w 
podobnym siacie. Zmoźeni i zgłodzeni dom a
gali się o jedzenie, piekarze byli w oblężeniu. 
Niewielu znalazło się obywateli, ktćrzy bez
płatnie żywnością zasilali. Lękano się też, aby 
W . K s. nie uderzył na miasto, coby mógł z 
łatwością uskutecznić i dawny przy wrócić stan 
rzeczy, tern bardziej, iż rząd opieszale i z 
niepewnością działał. Zrabowano kasę i zruj
nowano dom, gdzie mieszkał i miał biuro 
komisarz wojenny ros., jen. Skrzybicki na N o
wym Świecie. Również zrabowano mieszkanie 
Nowosilcowa, jener Rychtera i Markowa, 
lecz rabunek zaczęli ich właśnie ludzie. Z b u 
rzono dom fryzjera Makrota, ojca głośnego 
szpiega, samego na drobne rozsiekano kawał
ki ; na pomieszkaniu zaś przybito tablicę z 
napisem: „taka nagroda szpiegom i zdrajcom 11. 
Lękaliśmy się o bank i kasę jlną król. lecz 
wszędzie porozstawiano mocne straże. Zrabo 
wano kilkanaście sklepów żydowskich na Fran 
ciszkańskiej ulicy, Dim zapobużono dalszym 
rabunkom. Popołudniu ogłoszono prezyden 
tern W ęgrzeckiego, posiadającego miłość i 
zaufanie mieszkańców, był on na tym urzę
dzie przed kilkunastu laty. Zaczęto tworzyć 
gwardją obywatelską i mimo wysyłanych pa
troli przez cały dzień i noc wtórzył się mo- 
tłoch strzelając po ulicach. Każdego zmusza
no ehedzić przy b n n i ;  żydowstwo nosiło po 
dwa karabiny i inną bri ń, bez żadnego prze 
śladowania lub naigrawania się z nich. 8 za- 
sery gwardji stali od końca Nowego 
Świata ku alejom, chwytali każdego kto się 
im nawmął i odprowadzali za rogatki szka
lując i okładając płazami Oburzenie na nich 
ludu jest wielkie, pozostałych przy koszarach 
szaserów chciano zabijać, jako zdrajców, z 
trudnością niewinnych obronić zdołano.

Crdow nie się ta rewolucja odbyła, mało co 
poległo z naszych, nierównie zaś więcej z 
przeciwnej strony źołn.erstwa Podziwienia 
jest godnem, iż waleczni pi dchorąźowie, któ
rzy takie niebezpieczeństwo przebyli, prze
rzynając się przez 3 pułki jazdy ros., mają 
tylko sześciu rannych, a żaden z nich nie 
zginął

t
Kardynał Lavigerie.

K ościół katolicki poniósł bardzo dotkliwą 
stratę. W  sobotę t. j. 26 zmarł J. E. K ardy
nał K a r o l  M a r t i  al  A l l e m a n d  L a v i -  
g  e r i e, zajmujący między dostojnikami ko

ł ) Szczegóły  nocy 29 listopada zbyt są do
brze znane, aby pow yższy ustęp wydawca po
trzebow ał dopełnić lab prosto wąć. P rzyp . wyd.

ścioła jedno z najwybitniejszych miejsc. Był 
to prawdziwy sanctae lumen, dirtnae legis a - 
mator, człowiek nietylko wysokiej nauki, ale 
wielkich cnót i zasług.

Urodzony w Bajonnie 31 października 1825 
roku, wcześnie bardzo obrał sobie zawód dn 
chowny i w tym celu tak gorliwie przykla 
dał się do nauk, że wkrótce po wyświęceniu 
i ostał profesorem nauk klasycznych, a zara
zem wykładał teologią Następnie pow< łauo 
go do Rzymu, gdzie pełnił obowiązki a u d i- 
t o r a  R o t y  (najwyższa godność prałata po 
bisk.), w r. 1863 został mianowany biskupem 
Nancy i Toni, a w cztery lata później t. j 
w r. 1867 arcyb skupem Algieru, Kapelusz 
kardynalski otrzymał 27 marca 1882 r. wraz 
z tytułem św. Agnieszki. Kiedy zaś Francja 
zaprowadziła swój patronat nad Tunisem, a 
papież Leon X I I I  utworzył arcybiskupstwo 
kartagińskie, kardynał Lavigerie objął te 
stolice z tytułem Prymasa Afryki i arcybi
skupa Kartaginy i Algieru. W ybór jego na 
tę godność był nader szczęśliwy, bo może 
nikt inDy nie potrafiłby rozwinąć tyle ener 
gii w za, rowadzeniu i uorganizowaniu wła
dzy kościelnej w tych krajach. Zabrawszy się 
z całą gorliw ośuą do dzieła, zbudował naj 
pierw w Kartaginie na miejscu starego —  nowy 
wspaniały kościół, następnie postarawszy się 
w drodze okładek i ofiar o pieniądze, zaczął 
budować w różnyoh miejscowościach, należą
cych pod jego władzę kościoły parafialne. 
Równocześnie założył nową kongregację M i- 
s i o n a r z y  a l g i e r s k i c h ,  któych dla ich 
ubioru zowią B i a ł y m i  O j c a m i .

Starając się usilnie o rozwinięcie katolicy
zmu w Afryce, wielki tea mąż zrozumiał, że 
przedewszystkiem potrzeba zwalczyć i znieść 
handel niewolnikami. Oparłszy się więc o Sto
licę apostolską, rozpaczą walkę. Starzec scho
rowany, nie s'.czędzil siebie, ale obrawszy so
bie cel tyle szlachetny, z zapali m wziął się 
do pracy. Objechał całą zachodnią Europę, 
wzywając wszystkich do zajęcia się losami 
nieszczęśliwych czarnych ; dokazał tyle, że jak 
kolwiek jeszcze obecnie tu i owdzie handel 
ludźmi egzystuje, to przecież złe to znacznie 
zmniejszonem zostało.

W ostatnich czasach ś. p. kardynał L avi- 
gerie zajmował się również uregulowaniem 
stosuDków między Stolicą apostolską a repu 
bliką francuską. List jego do Francuzów o 
biegł całą E uropę, zwracając uwsgę w szy
stkich na tego wielkiego męża.

Zmęczony i strudzony przeprowadzaniem 
tych wszystkich celów , coraz bardziej upadał 
fizycznie na silach a uie dawno otrzymane 
wieści z Ugaudy, z których dowiedział się o 
upadku misji tamtejszej, do reszty go zła
mały.

Ze zmarłym wstępuje do grobu nietylko 
bardzo ważny filar Kościoła, wielki pionier 
cywilizacji, ale człowiek nieposzlakowanej cno
ty, znakomitej nauki i niesłychanej energii 
w przeprowadzeniu swych wielkich celów.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* W  dniu 26 listopada b. r. nastąpiło w 
Rzeszow ie odsłonięcie p mnika wystawionego 
Adamowi M ickiewiczowi przy udziale bardzo 
licznej publiczności tak mieiscowei, jak  i przy 
byłej z rozm aitych stron kra u.

* W Tarnowie, wedle zapowiedzianego pro
gramu Tow arzystw o „S o k ó ł11 obchodziło pa
miątkę r. 1831, wspaniałym w ieczorkiem , na 
którym produkował się akademik Lew icki z 
K rakowa i z w ielkim zapałem oddeblam ował 
I i i  część „D z ia d ó w ,: , W  c e l i  K o  r a d  a " , 
a następnie własny utwór, napisany na cześć 
25 -letn iego jubileuszu „S ok ołów 11. Odśpiewano 
również patrjotyczne pieśni i wiele innych 
kom pozycyj m uzycznych. Z akończył u roczy 
stość obraz z żywych osób w yobraża jący: 
„K ncie kos“ .

* W  dniu 25 b. m. w kościele 0 0 . Ber 
nardynów , odprawiono nabożeństwo za poległych 
w r 1831. Nabożeństwo cebbrow ał gwardjan
0 . Salezy Scisłow icz, a kazanie w ygłosił ks. 
F r . Leśniak. Odśpiewać o też na zakończenie 
p ieśń : „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę " .  Świątynię za 
pełniła tak szczelnie publiczność, że wicie 
osób stało po za kościołem dla braku miej
sca.

* Jak się dowiadujemy z Pog ni, pisma 
wychodząi ego w Tarnowie, księża katectiei i i 
nauczyciele gim nazjalni, pod przewodnictwem 
dyrektora postanowili zbierać składki na do 
pcmożeuie ubogim uczniom, mianowicie roz 
dzielać między nich kwoty pieniężne, odz.ież i 
książki szkolne. Odwołują się też do Judzi 
dobrej woli o ofiary, w nrarę możośei, dla 
biednej uczącej się młod. ieży.

KURJER POZNAŃSKI

* W  Lachowie, ps d Czerwińskiem, zakła
dają szk iłę  katolicką.

* Tow arzystw o poznańskie „S o k ó ł"  w dniu 
27 listopada r. b. obchodziło uroczyście p a 
miątkę śmierci Adama Miuhiewicza wspania
łym wieczorkiem. Docbód przeznaczono ca 
sprawienie instrumentów- dla kółka muzy
cznego.

Z RÓŻNYCH STRON

*  Warto zapamiętać. P rofesor Koch, ten 
dobry znajomy cholery, ośw iadczył pewnemu 
dziennikarzowi , że cholera najniewątpliwiej 
przezim uje w Europie i na wiosnę pocznie 
dopiero na dobre kosić życie ludzkie! Ochro
nić się od niej niepodobna inaczej, jak zacho
wując najściślejszą czystość i środki sanitarne. 
Gdyby w szystkie państwa połączyły  swoje w 
tym w zględzie usiłowania, cholera poszł iby 
sobie dalej, jak niepyszna, nie mogąc zaszko
dzić nikt mu W reszcie nie chodzi tn o Euro
pę, ale o Indje, tam źródło i centrum cholery 
i dopóki z tamtejszej miejscowości nie usu
nie się choroby, zawsze odwiedzać będzie E u
ropę.

* Zderzenie się artystów. Dotychczas zd e 
rzały  się na kołach ty lko pociągi, artyści zaś 
jeśli z d e r z a l i  s ię  ze zobą, to tylko stojąc 
na ziemi, językiem , lnb —  prawda ma sw oje 
prawa —  p ię ś c ią . . .  Obecnie jednak p. Las 
sale, sławny barytonista paryski i panna Rachel 
B oyer, artystka z „Comedie francaise", poza
zdrościli monopolu zderzania się na kołach 
pociągom  i pędząc na w elocypędach zawadzili
0 siebie tak dokumentnie w lasku bulońskim, 
iż w mig znaleźli się na ziemi, usiadłszy na
przeciw  siebie w nieco gw ałow ny sposób. Po 
wymianie kilku kom plem em ów, w ykolejeni ar 
tyści wsiedli napowrót na w elocypedy i poje
chali każde w sw oją stronę.

* Nowy instrument do obrony w jbrzeża , 
nazwany h jdrofonem , w ynalazł kapitan angiel 
ski Me Evon. Instrument ten bywa w odpo
wiednim pnnkcie zanurzany w wodę i drutem 
elektycznym  łączony z wybrzeżem. W skazuje 
on zbliżanie się okrętu wojennego z od leg ło
ści mili ang., łodzi torpedow ej zaś z od leg ło
ści pół mili. D la obrony wybrzeża wpuszcza 
się szereg takich hydrofonów , połączonych ze 
stacją centralną na lądzie stałym. H ydrofjn  
składa się z dwóch c z ę ś c i ; jedna z nich za 
nurzana w wodzie pod kloszem żelaznym s/ 4 
c. grubym , 20 c. wysokim i 20 c. szerokim, 
waży 240  f. i u samej góry  zaopatrzona jest 
w bardzo cznły wibrator zamknięty w kapsli 
mosiężnej. Ruchy tego w ibratora przy zbliża 
niu się okrętn przenoszą się na wybrzeże za 
pomocą druta elektrycznego, i tam stają się 
w idoczne i słyszalne za pomocą zapalających 
się p łom yków , strzałów armatnich i odgłosu 
dzwonn.

* Dr. Nansen, podróżnik, który powrócił 
niedawno z w ypraw y do bieguna północnego, 
z wielkim entuzjazmem opisyw ał pewnemu 
dziennikarzowi angielskie mu piękności strefy 
lodow atej. „C hcesz ja n  w iedzieć, jakie są po 
waby stref lodowatych ? “ —  mówi dr. Nan 
sen. —  „Z drow ie , kwitnące zdrow ie! Muskały 
drgają z żądzy pracy. Człowiek je , jak koń i 
sypia 12 lub 14 godzin bez snów. Przed na
mi rozpościera się nieznana nieskończoność, 
dokoła m ilczenie i samotność. W idok  potężnej 
przyrody stanowi powab i czar najw yższej 
półn ocy. W  zimie scenerja jest prawie równie 
piękna, jak w lecie. Nrce są jasne, księżyc i 
gw iazdy świecą nad pokrytą śniegiem p o 
wierzchnią m orza".

* Nowe bilety kredytowe. Na p o k r jc ie  wy 
datków przy bndowie kolei sybirskiej, rząd ro 
syjski zamierza w ypościć nową ser ję : „S y -  
b i r s k i c h  k r e d y t o w y c h  b i l e t ó w " .

* Krym scy duchowni wyznania mahometan- 
skiego, stosownie do nowego rozporządzenia 
rządowego, —  obowiązani są umieć po rosyj 
skn

* Mody Paryżankom  sprzykrzyły  się jnż 
mody rosyjskie i rozmaite emaljowane przed
mioty znikają pow oli z wystaw jubilerskich. 
P ozostało ty lko jeszcze zamiłowanie do pstro- 
kacizny, a mianowicie do kolorowych kamieni,
1 czeskie w yroby prym teraz trzymają. Biały, 
zielony i czerw ony kolor, trzy  umiłowane 
barw y Czechów, uderzają przedewszystkiem 
oczy z za szyb jubilerskich. „B ijouterie na- 
tionale tcbćque" je s t  dziś pannjącą.

* Z  Watykanu. Nowa sala przybyła w bi
b liotece w atykańskiej, poświęcenia je j  doko
nał bibljotekarz św. K ościoła, kardynał Cape- 
celatro. Sala otrzym ała nazwę „Sala Leoni- 
n a ", a w środku jej kazał Papież postawić 
marmurową statnę swego ulnbionego filozofa, 
Tomasza z Akwinu

* Anarchiści. W  Altonie uwięziono 22 bm. 
wieln anarchistów, którzy należeli do niebez
piecznego spiskn.

* Szklanne czcionki. W  Berlinie mają za
miar wprow adzić w nżycie szklanne czcionki, 
jakimi się drukuje L a Patrie w Paryżu.

* Ostry chłop. Ostry ch łop ! mówią sobie 
Indzie pod Szpandaw ą, gdzie pewnego wie
śniaka, chorego na tyfns, z polecenia lekarza 
w ykąpan o w braku wanny w studni, a ką
piel trwała półtorej godziDy, gdyż lina, na 
której chorego wpuszczono do wody, nrwała 
się i nie można g o  było w y cią g n ą ć . Ostry 
chłop, bo po tej kąpieli n ie ty lk o  nie nmarł, 
ale wyzdrowiał. B y ć  więc może, że dzięki 
przypadkowi, odkryto nową metodę leczenia 
chorych na ty fu s .

* Kobieta sędzią. W Wyoming w Stanach 
Zjednoczonych, mieszkańcy przyznali kobiec e 
prawo wyboru i p. Scally została sędzią p o 
koju.

*  Proces o zaburzeniach w Astrachanin w y
znaczony został na dzień dzisiejszy. Powołano 
do śledztwa 27 osób, z których każda obrała 
sobie aa obronę m iejscowych adwokatów'.

*  M gła w ł  etersburgu. W  dwóch ostatnich 
dniach, tak gęsta mgła panowała w m. P e 
tersburgu, źe literalnie w odległości 20 sążni, 
nie można było nic w idzieć. Na morzu zaś 
wydarzyło się kilka w y;adk ów , statki błąkał? 
się nie mogąc trafić do portn.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

S p r z e d a ż  t y t o n i u  w A u s t r  j i. W  
pierwszym kwartale b. r. było sprzedanem 
w ogólnej sprzedaży w yrobów  tytoniow ych za 
17 ,786 .493  z ł r . -  w specjalnej — za 674 525 
złr., w cudzoziemskiej za 95 .917 — razem za 
18 ,556 .935 z łr ., zatem w porównaniu z odno 
śnym perjodem roku zeszłego więcej o 268 501 
złr. czy li 1 5 % .  W  G alicji docbód był wię
kszym o 28 .306 złr., na Bukowinie o 23 .368  
złr., na Szląsku o 6 .728 złr. W szystkie 
kraje koronne wykazują zw yżkę z wyjąt 
kiem K aryntji, gdzie dochód zm niejszył się o 
3 .117  złr. i Tyrolu  o 1.051. W  ogólnej sprze
daży sprzedano papierosów sztnk 287 ,056 .979  
cygar krajow ego wyrobu 242 ,701 .350  sztnk, 
zagranicznych 231 .315  szt., tytoniu do pale
nia 5 ,164  013  kg., tabaki 391 252 kg W sprze 
daźy specjalnej sprzedano cygar włas. wyrobu 
3,843 .989  s z t , zagranicznego wyrobu 578.015 
szt., papierosów 4 ,226  385 Bzt., tabaki 236 
kg,, tytoniu do palenia 13.701 kg.

  eros------------

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

Literacka.

A  P rzyczyny upadku większych gospodarstw 
w Królestw ie Pclskiem  i sposoby kn ich po- 
dźw ignięciu słnżyć mogące wskazał Aleksander 
Hemp l.

(K  B .)  Pod tym tytułem wyszła w Gródku 
w r. 1890 r. spora broszura (127 s t r ) i nie 
wiadomo, dlaczego teraz dopiero ukazała się 
na półkach księgarskich. Nie we wszystkiem 
piszemy się na poglądy pana A. H., niemniej 
jednak znaleźliśm y w jego  dziełku wiele tra
fnych a nawet głębokich spostrzeżeń, dowo 
dzących dokładnej znajome ści społeczeństwa, i 
stosunków ziemiańskich, tak pod ekonom icz
nym, jak i moralnym względem. —  Antor do 
tyka najbardziej palących kw esty), nie cofa się 
przed ostatecznym i, z obecnego położenia 
w yprow adzić się dającymi wnioskami, a w ra 
dach swych nie ogranicza się do półśrodków; 
szkoda ty lko, że niedbała korrekta, zaciemnia 
nieraz myśl jego. Z  wyjątkiem położenia po
litycznego, w szystkie uwagi i myśli pana A.
H. dają się również dobrze zastósować i do 
G alicji jak do K rólestw a, a cała broszura 
tchnie tak wybitną oryg in aln ość^ , że już to 
samo czyni ją  niezmiernie ciekawą. Z e  w zglę 
dów cenznrąlnych, dziełko o którym mowa. 
nie może ukazać się w prowincjach polskich 
pod panowaniem rosy skiem, że jednak w koń 
cn X I X  wieku granice dla myśli i słowa, 
istnieją ty lko jako martwa litera —  mamy 
więc nadzieję, źe i tam ono się dostanie, obu
dzi zajęcie i poruszy umysły, kn czemn za
iste, posiada bardzo obfity materjał.

A  W  krótkii i czasie ukażą się w handln 
księgarskim trzy  tomy prac literackich pana 
Kazim ierza M alczew skiego, z których jeden 
zawiera poezje, dwa drugie powieści i nowele. 
W  tomie pierwszym znajdujemy następujące 
u tw ory ':

1) „N oem i", powieść z X V III  wiekn, na 
tle stosunków szlacheckich- 2 ) „P ira ta " 3) 
Zbrodniarz (z wyznań m ordercy). 4 ) „D robne 
u tw ory".

T ytu ły  prac zamieszczonych w tomie dru
gim są następujące:

1) „M ańka", powieść z warszawskiego bru
ku. 2) „O jczysta  m ow a", nowela. 3) „W ig ilia  
Bożego Narodzenia". 4) „K a tty " , powieść z 
życia  sportsmena. 5 ) „P rotek cja  m ężatki";

W  trzecim tom ie :
1) „A k to rk a ", powieść. 2) „Stara panna", 

nowela. 3) „Spalona pieczeń", z pamiętnika 
młodej mężatki. 4) „R óże  Ojca Sa lezego", z 
ta j^m nicjklasrtorn. 5) „Sam  na sam ", opowieść 
z miodowych miesięcy.

W iele z tych prac drukowanych było w p i
smach warszawskich i prowincjonalnych pod 
zaborem rosyjskim , a kilka w pismach gali
cyjskich.

Artystyczna-

A  Mascagni napisał nową op erę , której 
partycję z łoży ł swemu w ydawcy, p. Souzogno 
w dniu pierw szego przodstawienia „B raci Ran- 
tzan" Opera ta nosi tytn ł „ Vestiliau, ma 3 
akty i zawiera także intermezzo. Bądź co bądź 
Mascagni pisze opery w tempie Mozarta, czy 
Rossiniego.

Kronika polityczna.
28 Listopada.

Nowy deputowauy wiedeński dr. Krona- 
wetter przemawia! na zgromadzeniu T ow a
rzystwa wiedeńskiego zaczepiając bardzo 03tro 
parlamentaryzm austrjacki. Co do kwestji 
narodowościowej mówca oświadczy! się za- 
rów to przeciw germanizacji, jak  przeciw cze
skiemu prawu państwowemu a domaga się 
ustawy o narodowościach. Język niemiecki 
ma służyć do porozumiewania się poszczegól
nych części państwa. Dalej walczy dr. K ro - 
□awetter z klerykalizmem i reakeją nie szczę
dząc zarzutów mianowicie duchowieństwu. 
W  końcu wygłosił pauegiryk na cześó libe
ralizmu węgierskiego.

Stronnictwo centrum postanowiło wystąpić 
w parlamencie niemieckim z wnioskiem o 
przyznanie Jezuitom prawa przebywania w 
Niemczech.

Z  Berlina donoszą, źe katolicy poprą usta
wę wojskową, jeżeli rząd zgodzi się Da po 
wrót Jezuitów.

W Belgji wywołało to wielką senzację, źe 
konserwatywny członek senatu bar. Coninck 
oświadczył się za powszechnem prawem g lo 
sowania.

Minister wojny pan Freycinet prze 'stawił 
onegdaj francuskiej Izbie poselskiej projek; 
do ustawy w ojskowej, którego celem jest 
łatwienie m obilizacji, bez zmiany stanu at 
mii czynnej w czasie pokoju i bez powię
kszania wydatków Ma być utworzona ranga 
jenerała arm ii; takich jenerałów byłoby dzie
sięciu. Nadto liczba jenerałów brygady zo- 
stauie pomnożona o dwudziestu, dalej liczba 
komendantów bataljonów po jednym na ka
żdy pułk piechoty, a liczba kapitanów po 
jednym na każdą kompa- ią.

K adry kawalerji mogą uzyskać 6  nowych 
pułkowników i 53 kapitanów. Zostaną utwo
rzone dwa nowe bataliony artylerji fortecznej 
i dwa nowe pułki artylerji górskiej.

Posłem rumuńskim w Petersburgu zostanie 
Aleksander Catargin. Car zgodził się na tę 
nominację.

Z  Waszyngtonu donoszą, że komisja sena
tu, powołana do czuwania nad sprawami 
przybyszów z Europy, wystąpi z wnioskami, 
zmierzającymi do utrudnienia i mmigracji, ce
lem zapobieżenia spadaniu ceny pracy.



K U R J E R  P O L S K I .

Sprawy krajowe.

Nauka ogrodnictwa.
istniejący przy lwowskim ogrodzie botani

cznym teoretyczny i praktyczny kurs nauki o- 
grodnictwa został na mocy rozporządzenia mi- 
nisterjum oświaty z powodu szczupłości terenu 
tego ogrodu zwinięty, instytut ten, będący zara
zem internatem pozostawał pod światłym kie
runkiem profesora botaniki dr. Teofila Ciesiel
skiego i wykształcił w ostatnich czasach wielu 
uzdolnionych ogrodników w praktycznym i ar
tystycznym względzie.

Ogród botaniczny uniwersytecki, który jest 
powołany do uprawy roślin, ważnych dla nauki, 
pielęgnując je w nielicznych tylko okazach, u- 
rządzony na wzór zagranicznych, a nawet pod 
względem usystemizowama roślin krajowycii i 
praktycznego oryginalnego podziału przewyższa
jący podobne ogrody zagraniczne, ponosi przez 
to znaczne szkody, gdyż uczniowie niedoświadcze- 
ni rośliny te niszczą i zamiast pomocy stają się 
częstokroć w ogrodzie botanicznym zawadą, zwła
szcza też i z tego powodu, że dyrektor ogrodu 
i ogrodnik tracić muszą wiele czasu na czyn
ności administracyjne zakładu.

W listopadzie zeszłego roku, zebrana w na
miestnictwie ankieta dla spraw ogrodnictwa kra
jowego oświadczyła, że obecnie zakład rzeczony 
przy ogrodzie botanicznym jest dla kraju zbę
dnym, ponieważ od kilku lat istnieje krajowa 
szkoła ogrodnicza w Tarnowie, oraz szkoła ogro
dnicza, utrzymywana przez zjednoczone galic. 
Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczelmctwa 
we Lwowie.

Z powyższych powodów wyraziła ankieta 
przekonanie, iż należy przedstawić ministerstwu 
wyznań i oświaty wmosek na zwinięcie szkoły 
ogrodniczej przy uniwersyteckim ogrodzie bota
nicznym, a zarazem o pozwolenie, aby w miarę 
potrzeby uczniowie starsi szkoły ogrodniczej, 
utrzymywanej przez zjednoczone gal. Towarzy
stwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa mogli pod 
kierunkiem ogrodnika botanicznego być użyci 
w uniwersyteckim ogrodzie botanicznym przy 
kulturze roślin szklarnianych.

Delegat Towarzystwa dla ogrodnictwa i 
pszczelnictwa we Lwowie oświadczył, że Towa
rzystwo gotowe jest przyjąć dotychczasowych u- 
czmów kursu ogrodniczego przy ogrodzie bota
nicznym do internatu i szkoły Towarzystwa, za
strzegając sobie, że postara się w swoim czasie, 
aby dotychczasowe stypendja dla uczniów kursu 
ogrodniczego przy ogrodzie botanicznym wypła
cane z funduszów krajowych i miejskich, prze
znaczone były nadal dla uczniów szkoły ogro
dniczej Towarzystwa, tudzież, że starać się bę
dzie u ministerstwa rolnictwa i w Sejmie o 
stosowne subwencje na utrzymanie tak powię
kszonej szkoły.

Uwzględniając powyższe wnioski ankiety, o- 
znajmiło obecnie ministerstwo oświaty, iż ze
zwala, ażeby urządzony prowizorycznie na pod
stawie reskryptu mimsterjalnego z r. 1885 teo
retyczny i praktyczny kurs nauki ogrodnictwa 
przy ogrodzie botanicznym Uniwersytetu we 
Lwowie, zwinięto pod warunkami zaproponowa- 
nemi przez członków ankiety. Na podstawie po
wyższego reskryptu mimsterjalnego, namiestni
ctwo wezwało senat akademicki Uniwersytetu, 
aby zarządził, co należy, celem zwinięcia kursu 
nauki ogrodnictwa i pszczelnictwa, oświadczając 
gotowość przyjęcia uczniów tego kursu do szko
ły, przez siebie utrzymywanej.

Towarzystwo ogrodnicze zostało zaś równo
cześnie wezwane do oświadczenia, kiedy goto- 
wem jest przyjąć do swej szkoły ogrodniczej 
i internat uczniów kursu ogrodniczego przy ogro
dzie botanicznym.

Odwołanie posiedzenia.

Ponieważ członek komitetu doradczego dla 
sprawy konwersji długu indemnizacyjnego, dr. 
Juljan Dunajewski nie mógł przybyć do Lwowa 
dla wzięcia udziału w posiedzeniu komitetu 
w dniu 30 b. m., postanowił Wydział krajowy 
zaprosić członków komitetu n a  p o s i e d z e n i e  
d o p i e r o  na  7 g r u d n i a  o g o d z i n i e  11 
r a no .

Zwołanie Sejmu.

W kołach parlamentarnych utrzymują, że 
Sejm galicyjski zwołanym zostanie na dalszy 
ciąg tegorocznej sesji dopiero 10 lutego 1893 r.

Doniesienia te, jakoby sejmy, a w szczegól
ności galicyjski miał być zwołany na 10 lutego 
są wypływem wyłącznie kombinacji powstałej 
ztąd, że obecne zamieszki w stronnictwach Rady 
państwa nie dozwolą ukończenia budżetu przed 
świętami Bożego Narodzenia i okaże się n ie w ą 
tpliwie konieczność obradowania Rady państwa 
jeszcze i w styczniu.

Jubileusz „Czytelni akademickiej44
we Lwowie.

Dwadzieścia pięć lat temu, w epoce apatj 
i rozgoryczenia, l  kwietnia 1867 r. otwarto 
skromny podówczas lokal Czytelni. H e j r a m i ę  
d o  r a m i e n i a  — oto hasło pod którem mło

dzież akademicka zapisywała się do młodziutkie
go towarzystwa, które jeszcze w wigilję sty
czniowych dni przedłożyło swój statut do za
twierdzenia władzom galicyjskim. Zrozumiawszy 
doniosłość słów nieśmiertelnego twórcy »Ody do 
młodości* połączyła się Czytelnia z Towarzy
stwem rzemieślniczem »Gwiazda* węzłem szcze
rej i trwałej przyjaźni, objawiającej się pod ró
żną postacią. Przedewszystkiem dopomogła czci
godnemu weteranowi walk o niepodległość ś. p. 
Mieczysławowi Darowskiemu do założenia tego 
stowarzyszenia, a następnie choć sama biedna 
i o byt codzienny walcząca współudziałem swym 
przyczyniła się do teraźniejszego rozwoju tego 
ogniska duchowego naszych pracowników do
mowego przemysłu. W  roku 1870 zabłysło na 
horyzoncie czytelmanym jaśniejsze słońce: pierw
szy wieczorek Mickiewiczowski urządzony sta
raniem Czytelni wzbogaca jej szczupłe fundusze, 
życie w towarzystwie wre w całej pełni, a ro
czny dochód przedstawia pokaźną sumkę 2.000 zł.

Wówczas pomyślano o utworzeniu kapitału 
żelaznego.

Fundusz ten wzmaga się znacznie w r. 1873, 
ważnym także ze względu na to, że młoda in
stytucja wydaje już własnym nakładem rozpra
wę jednego ze swych kolegów^: O komedji Fre
dry »Zemsta« i wysyła swego reprezentanta do 
Torunia na obchód 400-letniej rocznicy urodzin 
Kopernika. Wydawanie rozpraw lub prac lite
rackich kolegów powtarza się i  w latach nastę
pnych 1874, 1875 i 1876. W r. 1876 fundusz 
żelazny »Czytelni* dosięga cyfry 2.446 zł. a 
liczba członków przenosi 300.

W dalszym ciągu zaznaczyć należy wydanie 
przez Czytelnię albumy na uczczenie jubileuszu 
Kraszewskiego, powstawanie w jej łonie odrę
bnych »kółek naukowych« i t. d.

Życie młodzieży wciąż płynie naprzód, wciąż 
widać objawy szlachetnych dążności i patrjoty- 
cznych tendencyj. Kiedy więc ta młodzież, prze
niknięta szczerem i gorącem uczuciem miłości 
Ojczyzny,święci uroczystośćjubileuszową, wszyscy 
■łączymy się z nią w tej wesołej chwili, śpiewając 
z nią razem hymn narodowy: „Jeszcze Polsna 
nie zginęła h

Ku CZC i Wieszcza. Młodzież akademicka, 
która w Polsce zawsze w dniu dzisiejszym, 
dniu zgonu Adama Mickiewicza, zwraca się 
myślą i podnosi swe serca ku ideałom nieśmier- 
tglnego poety, urządziła wczoraj ku czci wie
szcza uroczysty wieczór w sali ratuszowej.

Prezes Czytelni Akademickiej, p. Maksymi- 
ljan Liptay, wyłuszczył na wstępie program 
młodzieży polskiej, która nie odstępuje nigdy 
od narodowych ideałów ' i  zawsze im wiernie 
służy. W przemówieniu swem zaznaczył przed
stawiciel młodzieży trzeźwość zapatrywań tejże 
i jej umiarkowanie. Młodzież się nie da obała- 
mucić skrajnym hasłom i mętnym wyobraże
niom: ona ma swoje ideały gorące, polskie,
patrjotyczne.

Przemówienie p. Liptaya wywarło jak naj
sympatyczniejsze na wszystkich wrażenie.

Program wieczorku bardzo urozmaicony i 
piękny składał się z doskonałej gry na forte
pianie akademika p. Noskowskiego, z ładnego 
śpiewu p. Lindego i Sacka, wybornej dklamacji 
pp. Niewiadomskiego i Klimmka. Chór »Echa«, 
gra na skrzypcach p. Wolfstala i bardzo dobry 
odczyt akademika, p. Wojciechowskiego, p. t. 
»Historja wieczorków Mickiewiczowskich* dopeł
niły bogatego programu.

Przemówienie prof. Starzyńskiego zakończyło 
wieczór, który zostawił po sobie jak najmilsze 
wspommienie.

Jubileuszowe przedstawienie. W teatrze 
hr. Skarbka odbędzie się dzisiaj uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu ćwierćwiekowego 
istnienia towarzystwa »Czytelni akademickiej* 
we Lwowie. Program: 1. »Z mroku w świt", 
prolog, napisany przez St. Rossowskiego. 2. 
>Obraz z żywych osób* układu artysty mala
rza p. Jana Styki. 3. Chór »Echa« odśpiewa 
»Pieść Flaretów«, słowa Adama Mickiewicza. 
4. »Straszny dwór* opera St. Moniuszki, (arja 
Zbigniewa z aktu 3). 5. »Dziady« dzieło Ada
ma Mickiewicza (akt 1, scena 1). 6. »La stella 
del Nord«, romanza G. Mayerbeera, odśpiewa 
p. Jeromin. 7. Śpiew solowy p. Aleksander 
Myszuga. 8. »Pierwiosnki« obrazek w 1 akcie, 
wierszem przez Kordjana Ujejskiego. W ślicznym 
tym darmaciku biorą udział panie: Otrębowa, 
Pankiewicz, Dzirytówna i Czaplińska oraz pan 
Zboiński.

Po przedstawieniu b a n k i e t  w salach ka
syna miejskiego.

Wtorek 2 9  listopada.
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 

ku uczczeniu rocznicy powstania listopadowego 
» Przeor Paulinów* obraz dramatyczny.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Poniedziałek 2 8  listopada, 
i ł .  dzień jubileuszu Czytelni akademickiej:

D godz. 10 rano nabożeństwo w kościele 
katedralnym obrz. łać.

0  godzinie 12 w południe zebranie w »Czy
telni akademickiej*.

0  godzinie 7 wieczorem uroczyste przedsta
wienie w teatrze hr. Skarbka.

Lwów, 28 listopada

P. Alfred Sulima Deyma, naczelnik lwow
skiej dyrekcji kolei państwowych wyjechał dziś 
w południe pociągiem osobnym na inspekcję 
szlaku Lwów-Suczawa i powróci 1 grudnia.

Dr. Antoni Barański, właściciel zakładu 
krowiankowego i profesor szkoły weterynarji u- 
wiadomił władze szkolne, iż szczepi ospę co
dziennie popołudniu zupełnie bezinteresownie 
młodzieży szkolnej w swem mieszkaniu przy ul. 
Chorążczyzna 1. 24, aby w ten sposób położyć 
tamę panującej w naszem mieście epidemji. Za
znaczamy z przyjemnością humanitarność pro
fesora.

Poranek Mickiewiczowski. Wczoraj odbył 
się w zakładzie wychowawczym panny Kamili 
Poh poranek Mickiewiczowski. W wielkiej sali 
tegoż zakładu zgromadziły się wszystkie uczen
nice, personel nauczycielski i zaproszeni goście 
przeważnie panie. Uroczystość zagaił prof. Wój
cik nader jędrnem przemówieniem, wzywając 
uczennice, aOy pielęgnowały miłość Ojczyzny w 
duchu tych haseł, które na swym sztandarze 
wypisał nieśmiertelny nasz wieszcz Adam. Po 
bardzo pięknem przemówieniu prof. Wójcika na
stąpiły produkcje wokalne, muzykalne i chóralne 
młodych panienek pod kierownictwem prof. Ur
banka, następnie dwie panienki deklamowały 
piękne ustępy z poezyj Adama Mickiewicza. Od
śpiewanie hymnu narodowego »Jeszcze Polska 
nie zginęła* zakończyło tę piękną uroczystość 
urządzoną staraniem p. Kamili P oh , światłej 
kierowniczki i właścicielki zakładu naukowego 
żeńskiego. Piękna ta uroczystość pozostawiła 
bardzo miłe wspomnienie u zebranych gości.

Wieczorek Mickiewiczowski. Wczoraj od
był się w sali gimnastycznej szkoły Adama 
Mickiewicza wieczorek Mickiewiczowski urządzo
ny staraniem uczniów miejskiej szkoły handlowo- 
przemysłowej. Uroczystość tę zagaił uczeń tejże 
szkoły żmudziński podnosząc zasługi Adama 
Mickiewicza jako wieszcza i poety narodowego. 
Po przemówieniu Żmudzińskiego odbyły się pro
dukcje wokalne, muzykalne i chóralne uczniów. 
Następnie przedstawiono fragment nieśmiertel
nego wieszcza Adama p. t. »Konfederaci Bar
scy* akt drugi. Przedstawienie wypadło bardzo 
pomyślnie, gra uczniów-amatorów była bar
dzo udatna. Zasługę w tym względzie położył 
utalentowany artysta sceny naszej p. Władysław 
Wóleński. To też me dziw, iż prof. Kłapkowski 
dziękując wszystkim zebranym za wzięcie udziału 
w tej pięknej uroczystości na cześć nieśmier
telnego naszego wieszcza Adama urządzonej wy
raził podziękowanie w pierwszym rzędzie panu 
Woleńskiemu za jego gorliwe zajęcie się sprawą 
wieczorku tudzież p. nauczycielowi Urbankowi 
za jego zajęcie się wyćwiczeniem chóru.

Z Koła literacko-artystycznego. Na do
chód funduszu przeznaczonego na budowę po
mnika Chopina odbył się w Kole koncert w dniu 
wczorajszym. Ułożeniem programu i kierunkiem 
koncertu zajął się pan Mikuii — i koncert wo
bec tłumnie zebranej publiczności wypadł bardzo 
dobrze. Z utworów Chopina wykonali doskonale: 
»Allegro de concert*, balladę F-dur i Largo pp. 
Setmayer, Jaszek i Sladek. — Sympatyczna 
»Lutnia« pod znakomitym kierownictwem pana 
Wszelaczyńskiego, wywiązała się z zadania świe 
tnie —  Występ Myszugi wywarł imponujące 
wrażenie. —  Ran Woleński z zapałem i pra
wdziwym sukcesem oddeklamował >Błogosławień
stwo* Coppe’go. Słowem koncert był wspaniały.

Towarzystwo łyżwiarzy. Wydział towa
rzystwa łyżwiarzy zaraz z pierwszemi mrozami 
zajął się gorliwie sprawą toru; jest pewność, że 
w tych już dniach ślizgawka będzie otwarta. 
Członkowie wydziału ze swoim zapobiegliwym 
prezesem p. Łaszowskim na czele dokładają 
wszelkich starań, aby tak ulubioną przez bardzo 
wielu zabawę uprzyjemnić wszystkim. Orkiestra 
wojskowa często przygrywać będzie, oprócz tego 
jest w programie wiele niespodzianok, festynów. 
Oświetlenie zapewnione na całym obszarze. My
ślą również o oświetleniu lodu zapomocą elektry
czności. Szykujcie więc łyżwy zręczne panie i 
dzielni panowie f

Z akacl. tow . Filom atów. Wybrany na 
walnem zgromadzeniu 20. listopada 1892 Wy
dział akademickiego Towarzystwa »Filomatów* 
ukonstytuował się w sposób następujący: Ka- 
mił Seyfried przewodniczący, Władysław Stani
szewski zast. przewodniczącego, Marjan Szwed 
sekretarz, Tadeusz Pelczarski bibliotekarz, Ed
ward Motał skarbnik. Do Wydziału weszli: R o
man Gołogórski, Walery Paszkowski, Władysław 
Terlecki, Emil Wonsch, Adam Żmurko.

Dziwna apatja. Zapowiedziane zebranie 
obywateli dzielnicy trzeciej nie przyszło, jak to 
było do przewidzenia, do skutku. Przedmiotem 
obrad miało być omówienie sprawy pozyskania 
gimnazjum dla tej dzielnicy. Komitet zajmujący 
się urządzeniem takiego zebrania nie ogłosił na 
kilka dni wpierw plakatami, iż podobne zebra
nie ma się odbyć w szkole św. Marcina, a na
stępnie nie raczył sam pofatygować się na nie.

Zapraszając późno rozlepionemi plakatami wszyst
kich obywateli trzeciej dzielnicy powinien był 
komitet w pierwszym rzędzie sam przybyć da
jąc w ten sposób dowód, iż sprawa pozyskania 
gimnazjum dla dzielnicy trzeciej jest kwestją 
żywotną, od której zależy pomyślny rozwój tej
że. Kwestja rozmieszczenia gimnazjów we Lwo
wie jest arcyciekawą i już o tern wiele pisano 
i mówiono zwłaszcza w czasie ulokowania gim
nazjum czwartego obok politechniki lwowskiej. 
Żadne miasto większe nie ma tak źle porozmie- 
szezanych gimnazjów jak Lwów. I dlatego z nie
cierpliwością śledziliśmy wyniku obrad na wczo
raj zapowiedzianego zebrania. Niestety przybyło 
tylko kilku dbałych o dobro miasta i powa
żnych obywateli tejże dzielnicy, którzy wycze
kawszy przeszło godzinę na mrozie byli znie
woleni rozejść się do domów. Fakt ten nie 
świadczy wcale dobrze o zdrowych stosunkach 
lwowskich, i jest tylko dowodem dziwnej apatji, 
jaka zagnieździła się u obywateli trzeciej dziel
nicy. To źle...

Przedstawienie amatorskie. W kasynie 
miejskim odbędzie się 80 b. m. przedstawienie 
amatorskie (nadprogramowe).

VK Sokole odbył się wczoraj niedzielny kon
cert popołudmowy muzyki wojskowej. Produko
wała się muzyka pułku nr. 24 pod kierowni
ctwem nowego kapelmistrza p. Steinera. Program 
był doborowy i zawierał wiele nowości Publi
czność zgromadziła się tłumnie.

Salomejkom wczoraj więcej się poszczęściło 
niż poprzeanio, dzięki temu, że wpadły na po
mysł połączenia zwykłej herbatki z kiermaszem 
dla naszych Milusińskich. To też sala kasynowa 
rozbrzmiewała głośnym śmiechem tychże, co od- 
działo również skutecznie na starszych. Wraże
nie ogólne bardzo dobre, iinansowe zaś powo
dzenie zapewne również me pozostawia mc do 
do życzenia. Powinszować należy Salomejkom 
z całego serca.

Pożary. Onegdaj o godz. 21ji  popołudniu 
wybuchł pożar suutowo - strychowy w domu 
Mendla lmmelesa przy ulicy Blacharskiej 1. 29.

W nocy tego samego dnia zapaliły się staj
nie Brufferów przy ulicy Młynarskiej 1. 4. Suiit 
i ściany boczne uratowano. Pożar ów wypadł 
wskutek nieostrożności pijanego parobka, który 
położył się z cygarem w ręku na słomę. Paro
bek i koń jedgn spalili się na węgiel. W oby
dwóch wypadkach pospieszył z pomocą tren 
fachowej straży pożarnej miejskiej pod dzielną 
komendą pp. radcy Prauna i Eliasiewicza.

Oprócz tego wyruszała węgierka straży po
żarnej do kilKu mniejszych ogni kominowych.

Przestrogi. Organiści lwowskich kościołów 
paralialnych proszą sz. parafian, aby przyjmo
wali »Kolędę« czyli opłatki od osób mających 
upoważnienie ze strony odnośnej parafji, podpi
sane przez ks. proboszcza i zaopatrzone pieczę
cią parafialną.

Sprawca morderstwa popełnionego onegdaj 
na Scheindli Schechterowej przy ul. Gebuinej
l. 11 znajduje się w rękach dyrekcjiapohcji. Jest 
nim Siissmann Roth, który mieszkał w tym sa
mym domu. Nie przyznaje się on wprawdzie do 
popełnienia tej zbrodni, ale liczne poszlaki ze
brane przez sprytnego i energicznego komisarza 
p. Łysakowskiego świadczące tem, iż nie kto 

rinny, tylko Sussmam^-Róth popełnił to morder
stwo. Dzisiaj odstawią mordercę do sądu karnego.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 4 po 
południu ohebrał sobie życie wystrzałem z pi
stoletu Franciszek Bojarski, liczący lat 42, żo
naty, zatrudmonyow biurze budowniczego p. 
Podhorodeckiego. Strzał skierowany był w o- 
kolicę serca, thstolet nabity był grubem śrutem 
a nabój był tak silnym, iż cała klatka piersio
wa została rozerwaną. Śmierć nastąpiła na
tychmiast. Powodem samobójstwa mają być nie
snaski familijne.

kioilika prowincjonalna.

Wieczorek listopadowy. Wydziały tow. ♦So
koła* i »Gwiazdy« w Stryju urządzają pod 
artystycznem kierownictwem p. Lewińskiego 
wieczorek deklamacyjno-wokalny w rocznicę po
wstania listopadowego. Rano zaś odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz ś. p. po
ległych na polu walki za niepodległość.

Pan dyrektor policji. Przed kilku dniami 
zjawił się po północy w oberży Rothmauna w 
Przemyślu jakiś jegomość, przedstawiający się 
dyrgktorem policji, z _rządaniem, aby goszczący 
tam kupiec z Birczy 'natyclimiast opuścił lokal 
i udał się na policję, gdyż jest poszukiwanym 
sądownie. Niepoczuwający się do winy kupiec, 
chciał wręczyć mniemanemu dyrektorowi zna
czną kaucję, czemu jednakże sprzeciwił się 
właściciel oberży. Rozgniewany »pan dyrektor* 
zagroził Rothmanowi zamknięciem oberży wy
szedł niby to po policjantów, lecz nie pokazał 
się więcej. Policja miejscowa zarządziła energi
czne poszukiwanie za pomysłowym dyrektorem*.

Kamień filozoficzny. Piewien żydek koło- 
myjski wyprawił się po złote runo do ameryki. 
Po kilkomiesięcznym pobycie, zawiedzioay w 
nadzieji obfitego połowu renty postanowił wrócić 
do swej dawnej przybranej ojczyzny i na gali
cyjskiej glebie siać grosze a zbierać dukaty, ra
finując kieszenie naszego chłopka. W drodze z

Nowego Jorku, na pełnem morzu rozmyśliwał 
nad sposobem odkrycia kamienia filozoficznego, 
w pracy tej arcypożytecznej dopomógł sprytnemu 
Dawidkowi jakiś powracający Jazon, któremu 
żydek skradł papiery —  przeszło półtora ty
siąca funtów szterlingów wartości. Po szczęśli
wym powrocie do Kołomyi zaczęło się przeta
pianie papierów na austryjackie dukaty jednakże 
nielitościwa Elektra popsuła alembik kołomyj- 
skiego alchemika.

Z Londynu zatelegrafowano do policji koło- 
myjskiej i niefortunny przetapiacz stanie wrotce 
przed ławą »znawców przysięgłych* którzy jego 
pomysłowość należycie ocenić potrafią

Odznaczenie. P. Andrzej Moysa Rosoehacki, 
właściciel dóbr ziemskich w Rosochaczu otrzy
mał od Ojca św. Leona XIII. krzyż komendor- 
ski orderu papieskiego św. Grzegorza i otrzymał 
od cesarza pozwolenie noszenia tegoż.

T e l e g r a m y .

Dnia 28 listopada.
Głód w Rosji.

Petersburg. Z południowych gubernij 
donoszą, że nieurodzaj dał się we znaki 
mieszkańcom , którzy tłumnie napływają do 
Samary, szukając wsparcia w nędzy. W Ka- 
zańskiem chłopi za bezcen sprzedają konie 
dla braku paszy. Chłopi nie zwracają poży
czek zeszłorocznych w zbożu, które tego 
roku pud za pud uiszczać byli obowiązani. 
Dziennikom nie wolno podawać dokładnych 
sprawozdań o nieurodzaju, jaki i tego roku 
dotknął część R osji.

Jubileusz moskiewski.
Kijów. Tutejsi działacze rosyjscy urzą

dzają w dniu 2 0  grudnia b. r. uroczysty 
obchód setnej roczn icy  połączenia Ukrainy, 
Podola i W ołynia z Rosją.

Przyjechali do Lwowa.

Dnia 28 listopada.

Hotel George. St. hr. Tarnowski, A. Łempicki 
i J. Munk z Krakowa, J. Obertyński z Odnowa, 
K. Siwicki, Gieniawy, A. br. Petrino i dr. R. 
Sydora z Czerniowiec, J. Gromnicki z Łaskowiec, 
Schnurppiel z Gródka, B. Studziński z Tarnopola, 
M. Zakrzewski z Czołhan, L. hr. Hardegg z 
Żółkwi, E. Scott z Ropienki, L. Muller z Rei- 
chenbergu, K. Hochegg z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

W miejsce dawnego 
już został otwarty nowo wybudowany 

zakład fotograficzny

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18.

składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęć 
portretów , drugi zaś dla grup, mieszczący w 

sobie przeszło sto osób.

Nadszedł świeży transport

rosyjskicb berbat
i poleca takowe po następujących c e n a c h :

‘ /i 1 zł. 40 ct.Congo, herbata dobra . . .
Moning, „ fam ilijn a . .
Kaysow, „ doborowa
Souchong, „ wyśmienita .

„ „ najlepsza
W ysiewki własnego wyrobu 

„ doskonałe . . .
„ najfepsze . . .  

oraz trzy oryginalne gatunki herbat braci Popow 
z M o s k w y po z ł 2 10, 2 65 i 3 35 za funt.

60 „ 
1  „ 80 „ 
2 „ -  ,  
2 , 5 0 ,  
1  , « »  
1 „ 60 „

G łów ny i wyłączny skład herbaty

Ą d o l f a  S i n g e s a
we Lwowie, ulica Sykstuska 17.

Dostawa na prowincję od 1 kilograma franco.

N ow o założony
Zakład artystyczno-fotograficzny

„ l i  Ł  R  i  A “
Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry)

urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel
kiego rodzaju matowych iotogratji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godziny 
9 rano do 6 po południu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu.

-SHStSS-

1  Fabryka akwaryj i handel rybek luksusowych |
!  239 S . B O N G A R  . - “ I
jjjjl VII. Burggasse 24, WIEDEŃ, Filia I., Herrengasse 14 (Bazar)

p r e mi o  w. W i e d e ń ,  G r a c ,  L i n  c. gj,

# §  Wielki skład Wielki skład | »
*f  akrayj i urządzeń atwaryjnych Mowych ■ zagranicznych ^
#$ jak muszli, roślin, skał. m o tyli, clirząszezów , m in era łó w . § *

Bogaty w sortyment skład towarów szklanych i ram złoconych (zmy-
gjx«? walnych) en gros i en detail. — Cenniki darmo. jgjgj

1

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawieoczyzny
oraz tow arów  

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
20t poleca po cenach możliwie najniższych 13—20

D z i e w o ń s k i  i  G i g i e l
H . W Ó T 7 Ś 7 - ,  u l I .  H a l i c f e a  1 .  S .

Z leceni a  zamie j s cowe  z a ł a t w i a m y  na tychmi a s t .

TD r  a, Q-. J  a e ^ e r a  p*

Oryginalna Bieliznę normalną i
m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i ę c ą  |T

z f a b r y k i  W.  B e n g e r a  S y n ó w  |T
s p r z e d a j ą  p o d ł u g  c e n n i k a  f a b r y c z n e g o

S. Gabriel & J. Cblebownik ł
w© L w ow ie , p lac  H a lick i 1. 3. 249 3—6 m



K U R  J E R  P O L S K I .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28 listopada 1892. —  (Z  Izby handlowej i przem ysłowej).

I . A kcje  za sztukę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. kouw. • 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po ZOO złr. a. w. w srebrze 
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. •
Banko kredytowego galicyjskiego po 200 zlr. a. w. -

p ła cą

21525
244-50
338-—

Banku hypoteeznego galicyjskiego

I I .  L isty zastaw ne za 100  zlr.

o I , „ wyiosow. z 10% p
\ 4 '/i % w. a. wyiosow. w 50 1;

a. wyiosow. w 40 latach 100"80
„ „ wyiosow. z 10% premią 108'—

4*/j%  w. a. wyiosow. w 50 latach 98 20
Banku krajowego 4*/a w. a. wylosowalne w 51 la ta ch ..................................98 75

( K% (I e m i s j a ) ................................. 95’80

Towarzystwa kredytów, galie. zicmsk. i  Ą  ^ ^ y C o w a l n e 4 w 52 latach 99-90
l 4% wylosowalne w 56 latach 94"—

ia d a ja

21825 
248 50 
340 —  
215 —

101-50 
10870 

98 90 
99-45 
96 50 
95-20 

100-60 
94-70

I I I .  L isty  dłużne za 1 00  zlr.
G alicjjsk i Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2*/i% w. a. • 52"50 5550  
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li-  *

kwidaeji 0% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ............................................ 50’—  — ’—

I V .  Obligi za  lOO zlr.
Indemnizaeyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej • 
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a. • 
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a. 
Komunalnego Banku krajowego 5%  w. a. (II. emisji;

waluty austryjaekiej
Pożyczki brajowei {  4'/j %

[  6 %
Bi { 4‘/ii 

l  4%

10480 
94o0  

101-50 
10 1 -— 
103-50 
97 60 
9175

105-50 
9530 

102 20 
101-70

9830
9245

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
P ół im perjał •

V. L o s y .
22*75 24 75 I Miasta Stanisławowa 29-50 32-51

VI.
p ła c ą

• 5-64
■ 951
• 96 0

I H o n e t y .
za d a ją

5-74 
9 61

Rubel rosyjski srebrny • 
„ papierowy

100  marek niem ieckich ■

p ła cą

117
1-17

58-60

żą d a ją

i -24 
119 

59 lOaś

Ruch pociągów  ko le jow ych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
K rakow a...............................................................................
Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ...........................
Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) 
Podwołoezysk i  Brodów na dworzec Podzamcze
S u ezaw y........................................................................
K i m p o l u n g a ............................................................
R a d o w i e e ...................................................................
H l ib o k i ..................................- ................................
Nowosieliey . . . . . . .
Słobody ru n g u rsk ie j...............................................
Husiatyna via H alicz • ...........................
Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja ........................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja . . . .
Z  Pesztu, Miskolcza, M unkieza, L awoeznego i Stryja
Z  Sokala i B e ł ż c a ..............................................   -
Z  Sokala i Rawy r u s k j e j ........................................

Odchodzą ze Lwowa:
Do K r a k o w a ...................................................................
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów • ■
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) ■ •
Do S u e z a w y ...................................................................
Do Husiatyna via H alicz - ...........................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ........................................
Do Nowosieliey . . . .  . . . .
D o H l i b o k i ............................................... ......  .
Do R a d o w ie e ...............................................
D Kimpolunga  ...........................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Su.-hej 
Do Stryja i Stanisławowa • . . . .
Do S try ja , L aw ocznego, Munkacza, Migzko'ez&

i P e s z t u ............................................................
Do B ełżca i S o k a la .....................................................
Do Sokala i Rawy ru sk ie j........................................

ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano*

P o c i  ą g
pospicSMj | o s o b o w y  [ mi§s2.

6»i

1022
1022
1U08
lo22

M22
io “

mai

310
gS6

6»«
6“
ejte

260

257
245

307

901 646 932
9oi • •
9 « 72 1 .
9 17 655 •
756 J42 706
766 . .
756 . 706
. . 706

756 . 706
142 706

. 142
9 I6 256 •
9 16 .
. ]41

9 18

•
l i i

5»6 1101 766
■756

941 1026
lOoa 1052 .
956 322 1056
. 322 .

956 322 1056
966 1066
956 •
966 1058
. 32a

616 IO21 741
• 10*i 741

616 741

• • •

44 8 
881

95-
7S(

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym  drukiem po 2  ct., tłustym  drukiem po 5 

M inimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w za
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Centralne S i o  Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.
__________________________ 27 118 900

r in h r u  f r n t o r  zaPuszcza p0^ 0^UUUIJf IIU IGI w różny sposób. —  
Adres: Jóżef Junak, Lwów, ul. Kale
czą 1. 10. 257 7—6

Elrnnnm w sile wieku po'J A J A w A A U l l l j  siadający chlubne 
świadectwa z tąd i z zagranicy, znający 
się praktycznie na wszystkich gałęziach 
gospodarstwa, poszukuje za umiarko- 
wanem wynagrodzeniem zajęcia. Adres 
J. N. Kowalewski, poste restante Tar
nopol. 263 4 -5

O gólnie zua ly piękny obraz A. Lofflera 
„C zarn ieck i na loża  śm ier

ci”  (oleodruk wielności e3/es cm.), który 
dawniej kosztował 6  z łr  , sprzed aj ę, do
póki m iły zapas starczy, po zniźonoj ee- 
uie 1 złr. 8 0  ct. ( ’. przes. franco 2 złr.). 
F . N iżałow ski, Lwów, Hotel Żorża.

238 10—?

C entra lne  B iuro  C praw nnkńw  dla Frowincyi
we Lwowie, Kopernika U, —  Telefon nr. 225, 

Adres telegramu: „Bióro sprawunków“.
Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 

f g  dom owego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 
^  śle, pewnie i odpowiednio do w yrażonych życzeń, z najlepszych 

tjjj zrodeł m iejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach m o- 
ziiwie najniższych. —  Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 

# c j pobraniem. —  Jako prowizję policzą się 5 % . —  Za opakowanie 
policzą się po cenie kosztów własnych.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznaoia
za niezrównane wyroby

fe o sm e iy c sn e  i  to a le to w e * 

M A G ł ł O L I ł T A
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem M AG N O LIN Y staje się miękką 
i delikatną. M A G N O H N A  usuwa czerwoność nosa, policzków  i rąk (Jena 

tego znakomitego środka 1 złr. 50 et.

Ul -jeK taninowy ouzy !tzcl!a 6k?r§> wzmacnia i pobudza włosy

Pomada chinowa,

I

do porostu, Fiakouik 50 ct.

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy
padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T77"od_a,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 ct.

W m l a n t i n a
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk — Cena 50 centów.

Olejek c h i n a - t a n i n o w y
działa znakomicie na cebulai włosowe i na porosi włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw 

wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Gena 1 złr. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

Proszek roślinno-alkaliczny
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

JA N  I H N A T O W I C Z
we L w o w ie  sklepy wtnsne ulica Kopernika I 3, ul. H alicka  róg  

B oiinów ; w  K r a k o w ie  Sukiennice 2; w C z e r n io w r a c h  Iłynek 2.

o s a  k u r

C. k. uprzywilejowana

urnia wrrołiów letal
Lejarnia z cynku

i specjalna fabryka klozttów
Henryka Bogdanowicza

we Lwowie, ul. Piekarska I. 13

uwieńczona srebrnym medalem na wy
stawie budowlanej w r. 1892

wjkonuje pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, i obuty ornamen
towe, pi krycia dacLów różnego systemu, wa
nien, tuszów, klosety uadtianałowe i pokojo 

175 we (nowy wynalazek). 10—52
Cenniki rozseła frank ■ i gratis.

N ie  m as5 , ni

a osobliwie w

n a  ż o ł ą d e k

„ i j ak

Wódka z ziół leczniczych
łs s ie d -z a , E l  n  e  i  p  p  a,

pow szechnie dzisiaj uznana106 3 8 -3 0 0

K N E I P P O W K A .
K n e ip p ó w k a  składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół leczniczych 

m ających cudowne dla organizmu własności.
K n e ip p ó w k a  wzmacnia i ogrzewa żołądek , przez co chorobliwe bakterje 

nie mają do m ego przystępu.
K n e ip p ó w k a  odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 

leży owa tajemnicza odradzająca sita.
Cena flaszki 1 złr. a. w.

Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o
we Lw ow ie, przy ulicy Kopernika 1. 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

K r a w a t k i ,  K o ł n i e r z e  i BI a n  s  z e t y. 
— — B i —

B

rs

Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz 
gotowej bielizny

F. S. B A R D A S Z A
przy placu Katedralnym vis a vis kościoła we Lwowie.

poleca na s-zon  jesienny i zimowy wszelkie m ożliwe tryko
towe towary z jedwabiu, wełny, bawełny i nici.

241 po siad a  w y łą c z n y  skład 2— 3

Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra Jaegera wyrobu F ry
deryka Redlicha w Bernie za niezrównaną w dobroc i uznaną 

po przystępnych cenach.

te

s;
»
sr
P
te

P o ń c z o c h y ,  P o ń c z o s z k i  i S k a r p e t k i .  B

<*>

Ceny N A F T Y  zniżone.
DJa wj gody moich PT. Odb orców, urządziłem je -zcze  dwa nowe 

filialne składy przy ulicy Rejtana i Kurkowej i sprzedaję obecnie w 16-tu 
moją tirmą zaopatrzonych sklepach

Ilitr nafty podwójnie rafinowej salonowej Nr 0 po 21 ct. 
n a u » białej Nr I. „ 19 „

„ „ bezpieczeństwa, krajowy Kaiser-O el „ 24 ,
P .zy  większym odbiorze począwszy od 10 litiów opuszczam  od 

wymień.o ,ych cen 2 et. na litrze, odstawiając naftę własnym wozem do 
domu. - -  Ku ującym zaś hurtownie eałemi beczkami, zawierającemi około 
2U0 litrów, daję jeszcze znaczny rabat. 256 1 - 5

Ktoby atoli z m iejscow ych odbiorców  większej ilości nafty u 
siebie przechowywać nie chciał, otrzyma Asygnaty, za ktoremi z kupiony 
po tań-zej cenie towar częściowe w moich znan\ch sklepach odbierać może.

Na Prowincję wysjłam  we Wtorki i Soboty za przekazem zamówioną 
Naftę rto wszystkich staeyj kolejowych, wypożyczając dobre naczynia za 
mierną kaucją, którą w całoś i zwracam, skoio franco dworzec Lwowski 
wypożyczone naczynie napowrót w dobrym stanie otrzymam.

Eksplodującej lubo tańszej nafty, na której wielu handlarzy i domo
krążców dużo zyskuje, jako bardzo lichego, dla życia i mienia ludzkiego 
bardzo niebezpiecznego towaru, który zawiera ąe v sobie nadmiar lotnej 
benzyny, prędko w lam iach  się wypala, wcale nia trzymam.

Nafta moja niezapalna, w cenie nieco droższa, wypala się zato w ka
żdej lampie bezpiecznie do ostatka pali się oszczędnie płomieniem jasnym 
i spol-.ojnjln, nie w jdziela  żadnego kopciu i nie wydaje nieprzyjemnego ołoru .

Zamówi nia przyjmuje i rychło uskutecznia kantor mego głównego 
m agaiynu. Tudzież zamawiać można w moich filjach.

F * io tr  M i ą  i z y ń s  k i ,  we Lwowie.
Telefon do kantoru głównego składu Sykstuska I. 47
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Handel założony w r. 1789.

H a n d e l

Mały clsio-rasM
Edmunda Riedla

we Lwowie, plac Marjacki l. 10
poleca ze zbioru majowego :

f y  Congo ...........................
Souchong czarna • •

„ zbiór majowy 
Kaysow czarna . . . .  
wysiewki herbaciane 
wysiewki z najlepsz. herbat 1'60 

Zamówienia z prow incji wyseła się 
odwrotną pocztą. 134 2 1 — 104 

Opakowania nie liczy się.

Zupełnie świeży transport

H E R B A T Y
cliińsko-rosyjskiej

104 otrzymał handel 13—52

Fryderyka SckubuŁka
we Lwowie, Rynek I. 45.

z łr .
ł/» C o n g o ........................................1'90

„ S o u c h o n g ............................. 2 30
„ „ przędna • • 3"—
„ „ najprzedniejsza 4"—
„ P e c e o .......................................2'80
,  „ przednia • • • 3'—
„ „ najprzedniejsza • 4-—
„ „ iuitej . . . .  5-—

‘ /, kilo herbaty Peceo karawanowej 
po zł. 5 , 6 i 8 .

Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo 
po zł. 156 , 1"80, i 2 30.

P rzew yb o rn y  b u m  b reinsk i.

K to VE.
nie chce mieć wiele zachodu, 
raczy z wszoikiem zaufaniem i 
spiesznie zamówić u podpisanego

Kompletne
ozdoby na Boże drzewko
1 zapodać łaskawie ceny 2 zł. 20 ct.
2 zł ."0 ct., 3 zł., 4 /.». 50 ct. i 5 zł. 
ja z .ś  mam już przygutowane odpn- 
wieduio do wysokości poszczególnych 
kwot pakiety z ozdobami, świeczkami, 
lichtarzy kami i wszelkieini dodatka- 
m, tak, że potrzebą d.-knpie tylko

orzechy i jabłuszka.
Main także obfity zapas zabawek dla 
dziatek i niespodzianek dla dorasta
ją ce j m łodz>ży, a jako nowość zale
cam piękne kasetki na listy, ozdobne 
teczki z pizyboram i do pisania itp.
m . .   265 1 4
la k  jak dziatwa nasza z radością o- 

ezekuje lyuh m iłych dni
św. Mikołaja i Bożego rarodzenia
tak ja , z goiącem  upragnieniem ocze
kuję łaskawy, h i jak najliezniejs ych 
zleceń, kr, śląc się z uszelkiem po

ważaniem uniżonym sługą

Edward Schumann
we Lwowie, 

plac Bernardyński I 3. r b
B a r d z o  w a ż n e ! !

Pierwszy wiedeński zakład
chemiczny

c z y s z o z e n i a  p l a m
we Lwowie, ul. Kopernika I. 12.

przyjmuje wszelkie ubiory męskie, dam
skie, uniformy wojskowe i urzędnicze w ca
łości lub sprute i czyści takowe sposobem 
chemicznym w przeciągu kilku godzin. 
Firanki czyszczone i farbowane przedsta

wiają się jak  całkiem nowe. 
Pudejmuj' się wywabiania plam na ma- 
terjach jedwabnych jak również na wszyst

kich innych.
Dziękując szanownej PT Publiczności 

za dotychczasowe względy, upraszam o 
dalsze łaskawe poparcie. Z  poważaniem 

S zy m on  W eiss 
9—10  ul. Kopernika 12 .

-■saga h m m m

= =  P i e r ś c i o n k i  z a r ę c z y n o w e .

M A G A Z Y N
z ie t r i i i t f z m k H i l i i i f i k i

J. Dąbrowskiego
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 17.

Prócz zegarów i zegarków z fabryk uajsfyuaicjszych 
2 3 4  największy wybór 6 —45

B f l T "  B r y l a n t ó w
tak nowych jak i okazyjnych zawsze na składzie, 

oraz wielki wybór B I Ź I J T E R J I .

Złoto i srebro tylko arzędownie c e c h o w e . —  Ceny najprzystępniejsze.
Im p re a sa  L w ó w . ________________________________________ ___________________________________________

= =  Oba zawody są połączone z pracow niam i.__
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w szy s t ki eh  

d z i e n n i k ó w  w k r a j u  
i za granicą — przyjmuje i ekspedjuje 

po cenach najniższych

C e n t r a l n e  D g l a i J g e i
Lwów, ulica Kopernika 11.



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

W torek  29 listopada.
O g . 7 w. w teatrze : „K onfederaci barscy" 

(akt II) i „D am y i huzary" Fredry. (Przed 
stawienie ku uczczeniu pamięci Adama Mi- 
ckiew icza).

O g . 7 w. w ieczorek listopadowy w sali 
Strzeleckiej.

Środa 30 listopada.
O g. 7 w. odczyt „O  telefonie" w „K ole  

lit .-a rt.“
O g. 6 w. posiedzenie w sprawie pomniku 

Artura G rottgera w pracowni artysty Jacka 
M alczew sk ieg ' (ul. G ołębia 1. 14).

O g . 6 w . zebran ie nankow e oddzia łu  krak . 
T o w . p rzy rod n ik ów  im . K op ern ik a  (p rzy  ul. 
św . AnD y, 1. 6).

Czwartek 1 grudnia.
O g . 5 p. p. posiedzen ie R ady rniaBta.
O g . 7 w . w te a tr z e : „P ie r w io s n k i"  U je j

sk ieg o  i „D om  w a ria tów " Laufsa.
Piątek 2 g ru dn ia . '
O g. 7 w. pogadanka w „Zw iązku  litera

ck im ".
Sobota 3 grudnia.
O g. 7 w. w tf atrze : „F ifi"  (wznow ienie).
Niedziela 4 gruduia.
O g . 12 w poł. koncert m uzyki w ojsk, w 

Rynku gł.
O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświetlenie 

elektryczne. M uzyka wojskowa.
O g . 7. w. w tea trze : „W ielkom iejsk ie po

w ietrze".
O g . 7 w. przedstawienie amatorskie w lo

kalu „G w iazd a".

Kalendarz. D ziś: św. Satnrnina m ęcz.;
ju tro : św. Andrzeja apost. Joba.

Rocznice. Początek w alki, rozpoczętej 29  
listopada 1830 r. przeciw  caratowi, gnębiące
mu Polskę.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekouomiczuego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po- 

uiuaża własny majątek.

Dnia 28 listopada.

Dr. Madeyski, rektor Uniwersytetu Jagie l
lońskiego, wyjechał dziś rano na parę dni do 
W iednia.

Dyrekcja państwowej szkoły przemysło
W6J ogłasza konkurs na posadę asystenta bu
downictwa. Podania wnosić można po dzień 
15 grudnia b. r: Za pełnienie obow iązków  na 
pow yżs ej posadzie, udzielonej na lat dwa, 
wypłacaną będzie remnneracja roczna w kw o
cie 600 złr.

f  Zm arli: Aniela z Żychoniów  Dembow 
ska, żona profesora szkoły w yższej realnej, 
przeżyw szy lat 52 , zmarła w Krakowie dnia 
27 b. m. W yprow adzenie zw łok nastąpi we 
wtorek dnia 29 b. m. o godzinie wpół do 3 
po południu z domu żałoby z placu Francisz
kańskiego pod 1 1.

Karolina Hkussler, wdowa po fabrykancie 
instrumentów m uzycznych, przeżyw szy  lat 84 
zmarła w Krakowie dn!a 27 b. m. W yprow a
dzenie zw łok nastąpi dziś o godzin ie 3 po 
pcłudniu, z domn pod 1. 20 , ulica Florjań 
ska.

Ujeżdżalnia. W e Środę dnia 30 b. m. n 
kończone będą stajnie dla w ierzchow ców , bu
dujące się w ujeżdżalni miejskiej, w ydzierża
wionej przez komitet Tow arzystw a „S o k ó ł" .

Komisje. W e środę delegat namiestnictwa, 
wraz z konrsją budowy stacji kontnm acyjnej, 
przystąpią do ostatecznego odebrania wykona
nych robót.

Pogotowie ratunkowe odw iozło wcz raj 
rano, na żądanie dra W ilkosza, E le o m rę B e r  
balk z Czarnej W si z pod 1. 4 do kliniki 
położniczej. _

W Kole srtystyczno-literackiem dnia 30 
b. m., to jest we środę o godz. 8 wieczorem , 
p. prof. dr. Tom aszew ski będzie miał odczyt 
„O  T elefon ie". W ydzia ł zaprasza Członków 
wraz z paniami.

Ospa. W  b. r. pp. lekarze obwodowi za 
szczepili ospę u 1854 osób, t. j .  o 322 w ię
cej aniżeli w roku ubiegłym. Szczepienie od 
bywało s>ę kosztem gm iny. Z  ogólnej liczby 
wypada na obwód I  472 osoby (w roku ze 
szłym 271), na obwód II 508 (w r. z. 36 7 ), 
na ( bwód III  874  (w  r. z. 894).

Ponieważ, jak to sprawdzono, chorobie tej 
podlegają i osoby, które przed kilkunastu la 
ty  miały szczepioną ospę, pożądanem byłoby 
wielce, aby po raz w tóry poddały s ę szcze
pieniu.

Wyżeł kapitana, w  sobotę dnia 26 b. m. 
po południu, kapitan inżynierji Karol Knbes, 
zam ieszkały przy n l.K atm elickiej pod 1.4, polując 
w Zakrzów ku ob k strzelnicy wojskowej, spo
strzegł /  daleka kręcącą się po polu ko
bietę P o chw ili u d .ła  się ona w stronę K o 
bierzyna. Podszedłszy > raz z wyżłem na miej 
sce niedawno opuszczone przez zagadkową ko 
bietę, zauw ażył, że pies jego przy jednym  z 
pagórków  zatrzym ał s ię , począł szczekać i 
silnie drapać ziemię. Zaciekawiony tern nad- 
zwyczajnem zachowaniem się swego faw oryta, 
zb liży ł s:ę do niego. Pies coraz energiczniej 
drapał ziemię, i coraz żałośniej szczekał. W  
em usłyszał kapitan jakby kwilenie dziecka, 
;ydobyw ające się z ziemi P o odwaleniu ka- 
tieni spostrzegł zagrzebane kilknnastodniowe 

dziecko, prawie ju ż nieżywe. P cdjąw szy nie
m owlę, natychmiast zarządził pogoń za oc ie 
kającą kobietę.

W ysłany saper przytrzym ał i oddał w yro
dną matkę w ręce w ładzy policyjnej. Okazało 
się, że jest nią Anna Gąsior.

Dnia 29 listopada.
Areyksięźę Leopold Salwator przejechał 

wczoraj pospiesznym pociągiem z rodziną 
przez Kraków do Lw owa. Na dworcu byli 
delegat Nam. Laskowski i dyrektor policji dr 
K orotkiewicz.

JEm. ks. Kardynał installował w niedzielę 
dnia 27 b. m. ks. Szczeniow skiego na probo
stwo w W ieliczce. Sumę celebrował installo- 
wany proboszcz, kazanie miał O. A dolf Ba- 
kanowski, rektor 0 0 .  Zm artwychwstańców. 
Jego Eminencja przemawiał raz w kościele 
wprowadzając pasterza i powierzając mu tę 
tak liczną, bo do 20 000  dusz liczącą parafię, 
po raz w tóry przy wspaniałym obiedzie, na 
którym zaznaczył, że dla tego powierza to 
probostwo ks. Szczeniowskiem u, iż tenże jako 
emigrant, sam wycierpiaw szy wiele, tem le 
piej odczuje cierpienia swych parafian i tem 
umiejętniej duszami ich rządzić będ /ie.

Posiedzenie Rady miejskiej o  piątej g o 
dzinie galerja sali ratuszowej zapełniła się pa 
n iam i, rczeknjącem i niecierpliw ie dalszych 
rozpraw na temat wyższych kursów im. Ba 
rauieckiego. Jak zw ykle, posiedzenie rozpo
częło się zaledwie parę minut przed szóstą.

Przew odniczący dr. Szlachtow ski, radców 
obecnych 32.

Sekretarz p. Kosiński, odczytuje nadesłane 
pismo w którem senat akademicki uprasza o
io w e  chcdniki w ulicy Kopernika.

R. m. R o t t e r  zabiera pierwszy głos w 
sprawie kursów wyższych dla kobiet. Zbija 
on przedewszystkiem w ywody r. m. Jakubów 
sk iegc, opierając się głównie na trzech za 
rzutach, postawionych kursom przez poprze
dniego mówcę. Definiują się one: 1) Kursy
przeszkadzają rozw ojow i Muzeum. 2) W iele
kosztują. 3 ) Nie wiele tą warte.

Nie będziemy tych argumentów powtarzać, 
na których oparł się r. m. R otter, gdyż pod 
nosiliśmy je  w większej części po przemówię 
nin r. m. Bandrow skiego. Zaznaczam y, że ze 
zbiorów  Muzeum korzystają już dziś ci, którzy 
chcą korzystać, —  że Mnzeum spełnia po czę
ści swoje zadanie Statystyka przekonywa, 
że w r. 1888 z biblioteki czerpało książki 
200 tsób, ze zbiorów  użytkow ało 30.

Co do braku inwentarza, który zarzucił r. 
m. Jakubowski, nie jest faktycznie tak źle 
zupełnie. Inwentarz zeszytow y z lat dawniej 
szych, inwentarz kartkow y z ostatnich cza
sów znajdują się w rękach kustosza. Niema 
ty lko inwentarza w a r t o ś c i o w e g o .

Na uczyniony zarzut przez r. m. Jakubow 
skiego, że były komitet muzealny nie odby
wał wcale posiedzeń, r. m. Rotter odpowiada, 
że w latach (1885 — 1887) komitet odbył 12 
posiedzeń.

W  końcu przem owy zaznaczając potrzebę 
kursów, mówca oświadcza się za wnioskami 
sekcji szkolnej.

R . m. p r o f  J o r d a n  z kolei g łos zabie
ra Mówca w wyczerpnjącem , Da tle przedmio 
towej log ik i i pedagogicznych zasad csnutem 
przem ówieniu, powraca w krótkich słowach 
do treści krytycznych poglądów , jakicm i na 
cechował wystąpienie swoje na posiedzeniu 
Rady z 17 b. m., zastrzega się przeciwko 
wszelkim nieprzyjaznym  pociskom na ś p. Ba
ranieckiego, wychodzi bowiem z zasady, że 
można czcić kogoś i szanować, a jednak w i
dzieć wady i takowe sądowi poddawać k ry 
tycznemu.

R. m. Jordan zaznacza, że krytykuje i 
krytykow ał wnioski sekcji szkoln ej; tw ierdzi, 
że projektowana reforma jest zbyteczn ą , a 
nawet szk od liw ą ; wychowanie prowadzone 
w zakreślonym planie będzie jednostronne, a 
nawet wpłynie ujemnie na moralność F orso
wne wykłady nauk przyrodniczych muszą 
sprow adzić uczennice na tory realizmu, a tem 
samem osłabić wiarę i ową bogobojneść, która 
dzisiaj stanowi cechę dodatnią młodego poko 
lenia kobiecego.

Mówca posługuje się tutaj trafnem porówna
niem teorji o a tem a h  i komórkach.

Tw ierdzi dalej, że kursa w każdym razie 
należałoby rozłożyć na cztery lata, że szyk i 
czas nauki jest błędnym i doprowadza tylko 
do anormalnego i to pozornego wykształcenia, 
w istocie zaś, do powierzchow nego przełado 
wania g łow y . W ytyka dalej organiczne wady 
instytucji, jak  np. brak wstępnego egzaminu, 
brak zupełny kontroli, a obok tylu braków 
w ybór nieodpowiedni przedmiotów.

W  gimnazjach męskich uczą się psychologii 
w klasie ó s m e j  i czyż myślicie panowie, że 
uczniowie ją  rozum ieją, że ona jest bezw zglę
dnie odpowiednim przedmiotem ? —  a prze
cież męska młodzież podatniej je s t przygoto 
waną. —  H onny soit, qui mai y pense —  
mówi dalej r. m. Jordan, czyż jednak przy
puścić nie możemy, że przy tak wadliwym 
programie wkraść się może na katedrę Schop- 
penh' ner, Hartmann i inni, a gdy to ziarno 
padnie na skibę urodzajną, gdy dosięgnie istot 
niemającycb zm ysłu krytycznego —  to jakiż 
smutny, zgn ły ow oc w yrodcić się z tego mu
si. —  Jnż dziś niestety zbieramy takie nieu- 
dale owoce fałszywie po ętej emancypacji ko
biet. —  Prz> czy*am wam panowie nstęp je 
dnej z takich pseudofilozofek, a dam złoty 
zegarek, jeśli go kto zrozumie. E laborat ten 
nosi ty tu ł: „Intuicja kobieca w św ietle nowej 
w iedzy ". —  Oto je j słowa : (m ów ca czyta w 
jednem z pism warszawskich).

„ . . . W  i łogosławionem  świetle w iedzy dni 
ostatnich, strącając własnemi rękami z piede- 
stałów prawdy urojonej strntieszałe bożyszcza 
wczoraj zaledwie w pecie czoła mozolnym wzno 
szonych dogm atów, w świetle nowego nauko
wego mistycyzm u, który za fundament nauko 
wy swych twierdzeń bierze zdtbycze pozyty 
wnej wiedzy, horyzonty widzenia naszego o - 
bejmować poczynają bez miary, a w i d n o 
k r ę g i  poznania koła swe zataczają a ż  p o  
r u b i e ż e  n i e s k o ń c z o n o ś c i .  P rzybył tu 
niby jeden czynnik badań więcej, jedno świa
tełko z wiekuistych „zaśw iatów " płynące, je
den świetlny przejrzysty promień wiedzy czy 

stej, a zyskaliśm y tyle —  p r a w i e  w s z y 
s t k o ! "

P o pauzie, którą w ypełniły niepokój i śmie
chy na sali, powraca mówca do w ykładów i 
podnosi w tym kierunku zasługi ś. p. B ara
n ieckiego, który „jak  kwoka nad kurczętami 
tak on czuwał nad niem i". W  pierwszej linji 
potrzebna jest kontrola nad nauczycielami, 
w łaściwy debór książek ; jeśli bowiem te czyn 
niki stosują się do m łodzieży męzkiej, to tem 
więcej st'sow ane one byćjw inne do dziewcząt.

„M ów icie panowie, że frekw encja jest nie 
zbitym dowodem żywotności i potrzeby insty
tucji. Gdym dzisiaj kupował bilet na koncert 
Noskowskiego —  pvzy kasie były  pustki —  
ale gdyby operetka zjechała do Krakowa, nie 
dopchał byś się do kasy.

Moi panowie! że ta frekw encja na wykłady 
jest słabą, to mojem zdaniem przy danych wa 
runkach świadczy ty lko dedatnio o naszem 
spdłeczeństwie".

Mówca zaznacza dalej, że już r. m. Rotter 
dow iódł konsekwencji jeg o  wniosków, tw ier 
dząc, że 2 kursy są zbyteczne i 'żąda aby 
wyższa szkoła muzealna złączyła się w jedną 
instytucję ze szkołą w ydziałow y, potwierdzoną 
przez sejm krajow y a istniejącą przy szkole 
św. Scholastyki.

W  dalszym ciąga omawia mówca Muzeum, 
a w szczególności jeg o  pojedyńcze działy, koń
cząc zaś sw oje przemówienie pełne objekty 
wnych poglądów , legik i, bystrej obserwacji i 
głębokiej znajomości przedmiotu, w oła : św ia
tła ! św iatła! i jeszcze raz św iatła ! —  A !e  złe 
i m igocące niszczy oczy, zbytek jego  —  ośle
p ia ; zatem światła zdrow ego i tyle, ile oczy 
znieść mogą. Oświaty gruntownej nam p otrze 
ba, spaczona staje się niebezpieczną, samobój
czą bronią. Idźm y z postępem ale prawidłowo 
kroczm y naprzód, bo dziejami stwierdzonego 
porządku prześcignąć się nie da, a tem mniej 
należy nam kobiety do tego pow oływ ać.

Pam iętajcie panowie —  kończy mówca —  
że cała odpow iedzialność za przyszłe dzieje, 
związane z omawianą dzisiaj sprawą —  na 
wasze włożona jest barki, sumienie tedy p o 
w ołajcie na d ora d cę !

R. m. A s n y k  broni wydziału przyrodni
czego, tak srogo skrytykow anego przez r. m. 
Jordana. Nanki przyrodnicze mówca uważa 
za zbawienne dla kobiet. Przytłum iają one polot 
niebezpiecznej fantazji, do której kobiety są 
skłonne, tw orzą umysły log iczn e , praktyczne 
i trzeźw e. Z chw ilą przyjęcia darów od ś p. 
Baranieckiego, Rada miejska zaciągnęła obo
w iązki względem tych darów. Obowiązki te 
wypełnić jest Rady pow innośc:ą. Głosuję za 
wnioskami sekcji szkolnej.

R . m. D o m a ń s k i  zrzeka się głosu.
R. u,. J a k u b o w s k i  odpowiada na nie

które zarzuty postawi me przeciw  pierwszej 
jeg o  m owie, przyczem  udowadnia raz jeszcze, 
że tak jak  jest, kursa stanowczo przeszkadza
ją  rozw ojow i samego Muzeum. T o, że prze
m ysłowcy i rzem ieślnicy mogą korzystać 
z wolnych w ieczorów , nie je st jeszcze zała
twieniem istety rzeezy. Nie rozGi dzt się bo
wiem tylko o możność przebywania w gma 
chn, ale o możność korzystania ze wspania
łych zbiorów  Muzeum. Obecnie nie ma miej
sca na rozłożenie całego bogactw a, wiele rze
czy leżą w pakach bezużytecznie. Spis inwen
tarza zeszytow y i kartkow y nie odpowiada 
celowi Gdyby ktoś chciał powziąść pojęcie o 
zbiorach M uzeum, ani z zeszytów , ani z kar
tek nie nabrałby go z pewnością. W ykłady 
przeszkadzają również do zrobienia inwenta
rza , zajmnją salę potrzebną, pochłaniają czas 
najodpowiedniejszy. Mówca jest za rozdziele
niem knrsów od Mnzeum, proponuje w yasy
gnowanie pewnej kw oty na wynajem oddziel 
nego mieszkania. Zauważa w końcu, że czas 
trwania nanki jest zbyt krótk i, żeby panDy 
uczęszczające na kursy m ogły n a  p r a w d ę  
z niej skorzystać. W reszcie cofa w swym 
pierwszym wniosku (patrz nr. 313 Kur. Pol J 
słow a : d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Z  powodu spóźnionej pory prezydent dalszą 
rozprawę odkłada do następnego posiedzenia, 
które zapowiada na czwartek (1 grudnia). Do 
głosów  zapisanych jest radców 10.

Z Tow. przyrodników im Kopernika Z e
branie nankowe oddziału krakow skiego Tow. 
przyrodników  im. Kopernika odbędzie się we 
środę dnia 30 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali zakładu fizycznego (ni. św. Anny, 6) 
Porządek dzienny : 1) prof. dr. C ybu lsk i: D e
monstracja Fotohemotachometru ; 2) E Gra
bow ski: O nitkach k w arcow ych ; 3 ) Komnni 
kacje nankowe.

Wieczór listopadowy odbędzie Się dziś w 
sali strzeleckiej o g. 7 wieczorem. Po zaga
jeniu przez p. »Ksawerego Konopkę p. W ło 
dzimierz Lew icki wy głosi odczyt „D o  P o lek " , 
następnie pani L . Weiss odegra utw ory No
skow skiego i Chopina. Pan M azurkiewicz od
śpiewa arję Jontka. P. Malczewska wypowie 
Gawalewicza wiersz „Ż y je "  i Słowackiego 
„Śm ierć H atfy". Chór pań wykona utwory p. 
Sw ierzyńskiego, po czem nastąpi zbiorowa de
klamacja. (Kordjan, J. Słow ackiego). P . Zbcś 
zaintonuje arją z opery „Straszny D w ór" i 
Sw ierzyńskiego „U łan i". Zakończą chóry mę
skie Lutni krakow skiej. B ilety  wszystkie pra
wie rozebrano, resztę zaś Babyć można w sk ła 
dzie p. Kutrzeby i M arczyńskiego, wieczorem 
zaś przy wejściu do sali.

Z Kasyna powszechnego. W miesiąca g ru 
dniu td tędą  się w Kasynie dwa przedstawie
nia amatorskie. Pierw sze ciekawe wielce w d. 
5 grudnia zaprodnknją małoletni amatorzy. 
W  skład przedstawienia w chodzą, dwie odpo
wiednie do wieku artystów, jednoaktów ki: 
„P lo teczk i"  Bolesławicza i „K olega  z tślej 
ła w k i" . Drugie przedstawienie, które odbędzie 
się 14 grudnia, składać się będzie z „P re lu 
dium Chopina" M. Gawalewicza, „W ycieczk i 
za granicę" K Zalew skiego i „Z a  pozwoleniem 
łaskawa pani" z francuzkiego. Próby z pierw 
szego i drugiego przedstawienia odbywają się 
codziennie.

Z Dyrekcji ruchu kolei państwowych. Z  d.
dzisiejszym  z. stały stacje Sól, Rajcza, M ilów
ka i W ęgierska górka położone na szlaku 
Żyw iec-Zw ardoń  dla przewozu osób i pakun
ków ponownie otwarte.

Sprawozdanie Z koncertu Zygm unta N o
skow skiego z powodu braku miejsca odkłada
my do ju trzejszego nnmern. Na razie zazna
czam y, że sala była słabo zapełniona. A u toro
wi „Ś w itez ian k i" wręczono wieniec lanrowy.

Ostatnie telegramy.

Dula 29 listopada. 
Koło polskie.

Wiedeń. Na posiedzeniu dzisiej- 
szem Koło polskie naradzało się o po
stępowaniu swojem w teraźniejszej sy
tuacji politycznej, spowodowanej kro
kami „prawicy" i „lewicy". Uchwalo
no jednomyślnie zupełną poufność tych 
obrad i nieogłaszanie o nich półurzę- 
dowego komunikatu.

Obowiązkowe śluby cywilue 
w Zalitawii.

Budapeszt. W  toku rozpraw nad 
prowizorjum budżetowem EotvSs oświad
czył, iż nigdy nie godził się z takty
ką, która stronnictwo niezawisłości ro
biła satelitą politycznym stronnictwa 
narodowego (hr. Apponyi). Godził się 
na projekty kościelno polityczne rządu, 
jak recepcja religij żydowskich, (lub 
obowiązkowe śluby cywilne, wogóle 
wszakże nazwał politykę większości 
abdykacją' polityczną, dokonaną pod 
wpływem nadmiernego oportunizmu.

Sprawa pauamska.
Paryż. M inister spraw iedliw ości R icard  

zezw olił radcy Prinet, prowadzącem u śledź 
tw o w sprawie panam skiej, zeznaw ać przed 
kom isją śledczą Izb y  deputow anych.

Paryż. Gabinet Loubet’a podał się 
do dymisji.

Pogrzeb kardynała Layigerie.
Paryż. N b p rop ozycję  gubernatora A lg ie - 

rji zw łoki kardynała L avigerie zostaną prze
w iezione do Tunisu . P ogrzeb odbędzie się z 
niezwyczajną uroczystością.

Rumuńska mowa trouowa
Bukareszt. Mowa tronowa odczy

tana na zagajenie sesji Izb podnosi 
z naciskiem, iż małżeństwo następcy 
tronu z księżniczką angielską, jest na
der szczęśliwym wypadkiem, i utrwa
la tem bardziej nigdy nie naruszony 
węzeł sympatji z Wielką Brytanią,

W dalszym ciągu powiada mowa 
tronowa, iż przyjęcie, jakiego król do
znał w Londynie i Wiedniu, jest do
wodem życzliwości, jaką cieszy się 
Rumunia u mocarstw.

Zatarg wywołany przez Grecję, do
tyczy kompetencji sądów w spra
wach prawno-prywatnych. Rumunia u- 
szczerbku praw swych, ujmy wolności 
swych sądów, nie zniesie.

Budżet wykazuje równowagę, mię 
dzy dochodami a wydatkami. Owszem, 
dochody do 30 września, przewyższa
ją o 22 miljonów fr. wydatki,

Cholera.
Budapeszt. Od godz. 6 wieczorem dnia 

27 b. m. do godz. 6 wieczorem , dnia 28 bm. 
zasłabła na cholerę jedna osoba, zmarła jedna 
osoba.

Wiedeń. Obiegają pogłoski, iż dymisja 
hr. Kuenburga zoslała przez cesarza przy

jęta.
Berlin. Cessrz zjechał do Pszczyny (P less).
Paryż. U  ujścia A d jary  w ok o licy  P orto  

N o v o  A n g licy  ustanowili stacje clow e, przez 
co  naruszyli konw encję z r. 1889.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia T9 listopada.

Grand Hotel. Z. Lilienfeld ze Lwowa. — Dr. N. 
Loewenstein ze Lwowa. —  E. de Grossi z Lyonu.—  
E. W obl z Wiednia -  Z. Huppert z Wiednia. — W. 
Kulikowski z Warszawy. — A. Jędnejowicz ze Sta
rego Miasta.

Hotel Sass l. Zofia hr. Ledócliowska z Lipnicy. — 
J. Kellermann z Galicji. W. Wysocki, art. z W ar
szawy. -  W . Sobolewska z Tarnobrzegu.

Hotel Drezdeński. A. Nagórzeńska z N. Sącza — 
J. Trauer z Czecb. — J. Janiewski z Frysztaka. — 
J. Leńkowski z Łęk. — I. Leńkowski z Rzeszowa. -  
W. Petzold z Fontaneli. — L. Pollitzer z Wiednia.

Hotel „pod Różą". Iz. Szpigel z Częstochowy. - -  
Z. Raczyńska z Mielca. — J. Górski ze Lwowa. — E. 
Czerna z Król. Pol. — J. W esołowski ze Złoczew a.— 
J. Motyliński z Miechowa.

Hotel Krak owaki. O. Klominek z Galicji. — S. Da
niec z Bochni.

Hotel Centralny. J. Rosenberg z Cieszyna. — Ad. 
Putschek z Bielska. — Zyg. Serog z Bielska. — A.
ScbifFner z Krakowa. —  W . Grtinwald z Arad. — O.
Milek z Budapesztu.

Hotel Europolskl. E. Hirt z Przemyśla. — A Za
wadzki z Czernichowa. — W. Cholewa z Świątnik.

Hotel Pollera. A. Daege z Berlina. — Con Ghro- 
metzky z Beilina. — R. Widepuhl z Wieliczki — J.
Trybulec z N. Targu. — D. Heider z Wiednia — L.
Rosenberg ze Lwowa. — S. Kowalski z Król. Pol.

  -------

N A D E SŁA N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

polecaj ą : 852(74 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko

ścielnych.
O S T  CENY UMIARKOWANE.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie
M a g a z y n u  M ó d

M-me Sophie
Kraków, ul Szewska 1 7 ,1. p.

1116 (5-10)

Powieści W. hr. ŁOSIA
w  małej ilości egzemplarzy po - 
zostałe, w  pięknych wydaniach, 

312 (36-?) a mianowicie:
„Dzisiejsze małżeństwa" 1 tom 2 złr.
„Jeszcze małżeństwa* 1 t. 2 „
„W ilm a" 1 t. 2 „
„Lydja Rosjanka" 1 t  2 „
„Hrabla-starosta" 2 t. 4 „
„Linoskoczka" 2 t. 1891 3 ,
„Jędrzek" 1 t. 1891 P50 ot.

mogą nabywać tylko prenumeratoro-
wle K urjera Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 złr. w. a., za 9 tomów 

(cena księgarska 16 złr. 50 ct.)

J Zwraca się uwagę na inserat ;
i pierwszej polskiej fa b ry -; 
i ki krawatów

| „JAN IN A ” |
K R A K Ó W  183 (5-?) Z  

\ R y n e k  g łó w n y  (róg ul. W if lr e j ) .  |

Na podstawie koncesji 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa

w e  L w o w i e  L .  3 1 1 2 6 ,

otwartą została 662 (9 10) „

P R Y W A T N A  L E C Z N IC A
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i c y  D ł u g i e j  1. 5.

B liższych  wyjaśnień udziela w łaściciel i 
kierownik Zakładu, D r. St. Braun, D ługa 5.

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych In 

serentów „Kurjera Polskiego").

Zakład artystyczno-rzeżblarskl i kamieniarski Ja
na TomblAskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład lltogra. 
ficzny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, 1.12

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład

Sotrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego, 
‘raków, Grzegórzki, 1. 23.

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza I metalu pod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków.

Dusseldorfska fabryka musztardy, ootu, synapi- 
zmów „Austria" Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie
rzyniec).

Browar tenczyrtski. Reprezentacja: Kraków, ul. 
jagiellońska. I. 5.

Centralny dom handlowo komisowy [6. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 14.

Księgarnia Spółki wydawniczej ęoisklej w Kra
kowie — Rynek, pałac Spiski.

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stanisław a Przybylskiego- Kraków, Ry
nek A —B, 1. 46.

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów 
artystyczno-stolarskich, budowlanych I parkietów 
Karola Otta w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10.

Porębski i Zlmlcr skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych, Kraków, Rynek główny 1. 8.

Fabryka maszyn i w agonów  kolejowych Kazimie
rza Lipińskiego w Sanolu.

Fabryka wyrobów blacharskich I pokrywania 
dachów Wład. Kosydarsklego. Kraków, Rynek gló 
wny, 1. 24.

Drukarnia i stereotypia W ł. L. Anczyca i Sp. 
Kraków. Kanonicza, l. 9.

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gll- 

Podgórze Cl w Łagiewnikach. Stacja

Towarzystwo powrożnioze w Radymnie.

a  fab ryk a  rękawiczek I krawatek, przybory po
dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków. Rynek główny.

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powrozniceych, lin do wleroeń kanadyjskich, Karola 
W ałkowlńaklsgo. Kraków, "Pędzlchów, L 17.

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Fabryka powozów, wózków, san i, wozów cięża
rowych, wyrobów rymarsko-slodlarskich pod firmą 
6rabownioa w Grabownicy kolo Sanoka. Stacja ko
lejowa: Sanok. Telegramy: Brzozów.

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow
skich. W yroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
Florjańska, I. 57.

 -------
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Nakładem księgarni Katolickiej 
Dra 'W ładysława Miłkowskiego w Krakowie

w yszły świożo 
dwie książki 

do n ab ożeń stw a:

1 - 0 ZtOTY OŁTARZYK czyli Zbiór nabożeństwa 
katolickiego (z kalendarzem).

(str. 638 w 16-ce). Cena egz. opr. w skórę, brzegi marmurkowe centów. Toż samo 
z brzegami złoconemi i klamerką f  złr Na przesyłkę dołączyć należy 20 centów.

ANIOŁ STRÓŻ Zbiór nabożeństwa (stron 187 320). cena egz.
, ,, . opr. w płótno angielskie

ula ClZieCi płCljObOJ^a. kolorowe, z wyciskiem zło
conym, brzegi marmurkowe SO^centów. Toż samo z brzegami złoconemi i futera
łem 41? centów. Przesyłka pod opaską zwykłą ó cnt, a pod opaską rekomen. 15 cnt.
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Restauracja w hotelu Krakowskim powiększona
H .  zaopatrzona we w szelkiego rodzaju napoje, jakoto wina krajow e i zagrani czne. —  K u c h n ia

W l l  L a b o b a  dobra i zdrowa, rrana powszechnie t wykwintnych i zdrowych potraw —
g i  | ^ j£ |  M  O  I M  Obiady o każdej porze a la carte. Abonament od 15 złr., ob iady  od 60 ct. Na w esela i zbiorowe

l e i  U I \ U  W W  I w  kolacje przyjm uje- zam ów ienia we w łasnym  lokalu restauracyjnym  na i piętrze, jakoteż w do
mach prywatnych po cenach umiarkowanych, —  Dzienniki dlaj,użytku Szan. P. T. Gości. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Z poważaniem  W i t i o e n t y  D y d a ś ,  restaurator.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 9  cnt., tłustym drukiem 

po 5  cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń 3 5  cnt.

Lokale.

Trzy pokoje z kuchnią! na I-em 
piętrze do wynaję

cia. Ulica Ńad Rudawą 1. 4, obok kościółka 
na Smoleńsku. 2169 2 3

Doniesienia rozmaite.

Rektor raczy odebrać list.
Panny uzdolnione vv wyrobiekrawatek,
znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce" takowych „JAMNA* Ry
nek Nr. 26. 2172 1 ?

Lekcje muzyki. Pianistka z pa 
tentem konser

watorium udziela lekcyj na warunkach przy
stępnych. Zwierzyniecka 16, I p. do 12-ej 
rano i od  4-ej wieczór. 2147 3 10

Nauki kroju

I a l / P l O  języków  lub matematyki w 
L u K L J t J  zakresie szkolnym przyjmie 
akademik; może przygotować do egzaminu 
w ojskowego (Intelllgenzpriifung . M Z. K.
371, Kraków, poste-rest. 2164 l 4

podług n a jprak ty 
czn iejszego 1 n a jła 

tw ie jszego  systemu w iedeńskiego; sukien, 
ok ryć, żakletek , rotund itd., oraz w sze l
kich ubiorków  dziecinnych, w yuczam  z 
w szelk ą  dokładnością. Uczennice zamiej 
scow e znajdą u mnie um ieszczenie i opie
kę. Zarazem  w ykon yw am  w szelk iego ro 
dzaju roboty  w  zakres toa lety  damskiej 
w chodzące. Ł. Ł a tk iew iczow a  w  K rako
w ie , n l/W lś ln a . 1. 4 , I. piętro. 2050

Q 1/ S O n  korzenny z wiktuałami, pięknie 
O H I L p  urządzony, dobrze się rentujący, 
jest z pow odów  familijnych zaraz do sprze
dania. Riuro Wywiadowcze, Kraków, ulica 
Sławkowska 23. 2161 1 2

M o de 1 e p a r y  zkie.
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M A G A Z Y N  M ÓD
T v T -m e  S O m i E

Kraków, al. Szewska 1 7 ,1. piętro,

poleca na obecny sezon w wielkim wyborze, po cenach nadzwyczaj 
umiarkowanych podług najnowszych model* paryzkich iwiedeńskich

KAPELUSZE damskie i dziecinne, 
czepeczki, negJiżyki i wszelkie ubrania na głową.
Również przyjmuje się kapelusze do ubierania, pióra do fryzowania i wszel

kie roboty w zakres modniarstwa wchodzące. 1116 8 10

Modele wiedeńslt j e.
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Wystawa nieustająca
Wyrobów "  "  ' ,  tapicerskicb i tokarskich

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
przy ulicy Floijańskiej, w pobliżu bramy, L . 57.

poleca

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich u- 
rządzeń apartamentów od naj
wykwintniejszych do zupełnie 
skromnych umeblowali, również 
przyjmuje się wszelkie zamówie
nia i reparacje na roboty stolar
skie, tapicerskie i tokarskie.
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Pokrycia meblowe z fabryk kra
jowych i zagranicznych.Wielki wy
bór mebli bambusowych z pierw
szej krajowej labryki w Wiśniczu, 
wyłącznie tylko u nas na składzie.

Wszelkie wyroby mebli giętych 
wyplatanych również fabrykacji 
tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego pię
tra, mamy dnży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, te wswlkie za 
mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.
Oeny nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd licznemi nznaniami ze 3trony Szanownej Publiczności , yo 
lecnmy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
749 Zarzarl
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WARSZAWSKA PRACOWNIA 
s u k i e n  i  o k r y ć  d a m s k i c h .

ANIELI PASŁAWSKIEJ
w Krakowie, ul. Florjańska, Nr. 10,1 piętro (Yis a Yis apteki p. Wiśniewskiego.

przyjmuje wszelkie cbstaiunki w zakres tego fachu wrhcdzęne
i wykonuje takowe podług najświeższych żurnali francuskich i wiedeńskich i na 

czas ciśle oznaczony, z czem polecam się JWn. i W . Paniom.
G rubsze  roboty w ykonują k raw cy mężczyźni |

1180 4  10 2  szacunkiem Aniela P a sła w sk a .

W NOWYM M A G A Z Y N I E

M E M 1
W  K R A K O W IE , przy ulicy W iślnej, N r. 3.

W IE L K I W YBÓR MEBLI
z własnych pracowni dostarczony

LUDWIKA CHOMIAKA i  WŁADYSŁAWA DUKAŁA
t a p i c e r a .  s t o l a r z a .

Zaletą wyrobów tapioerskich, j Wyroby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest w najle- i  mogą jako pewne z suchego i 
pszym gatunku materjał użyty 4 zdrowego materjału zrobione, ja- 
izelegancją gustowne odrobienie, j ko gustowne i stylowo ujęte.

C e n y  b a r d z o  n i z k i e .

Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy.
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na

składzie i przyjmujemy takowe w komis. ^

LUDWIK CHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL. |
, q „ T a p i c e r .  S t o l a r z .  r /t

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e , bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami
W y t f t w t i ,  n u t i r y  I iK p » w l« < łF » l« y  r tr ia h ftrr  D r. i i i i f  C r ł i w t U .
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u Pierwsza polska krajowa *
I  —  --------------------------------  —  -  — x  i 1

x FABRYKA KRAWATÓW
Najnowsze

FASONY

J A M N A
w Krakowie, Główny Rynek 1.26 (róg ni. Wiślnej)
poleca WPanom k r a w a t y  najrozmaitszych, fasonów z w ielkim  
gustem i elegancją wykończone. Modele francuzkie i angielskie.

WSZELKIE  WYROBY RĘKAWICZNICZE.
Skład prawdziwych zagranicznych partmneryj, towarów galanteryjnych i.tp . 
1179 HfSP Ceny bezkonkurencyjne l i i i  4 1 0

* * * * * * * * * * * * * * * * * *  x * x x x x x i

KR AK ÓW ,
Rynek, A — B.

pod firmą

J. ZAPLATALSK1
poleca w najnowszych fasonach oryginalne

kalosze rosyjskie i amerykańskie
oraz (boty [filcowe i wełny i sierści wielbłądziej

Bieliznę Dra Jaegera
i wszelkie

A R T Y K U Ł Y  Z IM O W E .
‘  Zlecenia zam ie jscow e 

uskutecznia się odw rotn ie , nie^^^jgeonreęś^ 
liczll c opakow ania . 1165 ? 10 ^  a  /" * *

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X j
“  w  Z m la o c iB . lolca.li

Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 

budowlanej lwowskiej z r. 1892.

X  l i p  M Pierwsza krajowa fabryka 
*  ^ 3 ^  wyrobów platerowanych
S JAKUBOWSKI & JARRA
K  w KRAKOWtE ul. Eerka loselowicza I. 19,
M  przeniosła swój magazyn z Rynku głównego d o  S i a n i e m . ” 
12  n i c  od strony Ratusza I. 26.5 Składy komisowe we Lwowie Rynek 37 i w znaczniejszych miastach Galicji
S  i na Bukowinie. llb8 510
X X X X X X X X X  X X X X X X X X X X X X X X X 1

k >;
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Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że

FILIA WIEDEŃSKA 
Heilmana Kohna i Synów

u l  G r o d z K a ,  1 .  9 ,  l .  p .
zc dała b o g a t o  z a o p a t r z o n ą  w  w i e l k i  w y b ó r  g -

t o w y c h

S U K I E N  I R t K I O H
a mianowicie:

Paletoty, Obesterbldy, Kaiserroki, Menżykowy, Szlafroki, Hawe- 
loki, ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, Spodnie 
kamgarnowe, Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity 
wybór ubrań dziecinnych na sezon jesienny i zimowy w najno-

wszym fasonie,
p o  c e u a o l i  f a b r y c z n y c h .

Z uszanowaniem

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e , 
ulica Grodzka, L  9, I piętro.

O lrlortn  n ó o r /n ' w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grod-ka 1.9, w Przemyślu, we 
U A ld U j lld bZ C . Lwowie, w Czerniowcach, w Białej (Bielsku), w Opawie, w Pil 
żnie w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w Nowym Sączu.
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RESTAURACJA

T I J R L I N S K I E G O
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻA“ .

322 O b ia d  z a  1 z ł r .  210 300
W torek  dnia 29 go L ittop a d  r. 

fc /  Zupa Saint Germe.
N l  R osół. — Consomme Garbiu.

w I Jaja a la chasse.
N \ Mózg smażony.N  \
Ot
n. I Vol-au-vent milanaise. 

Polędwica roti.
Kotlet de veau k la marengo. 
Ramsteak.

Gateaux chaisell.
Pierożki leniwe.

O  I >  B  Z  W  A . .

Szanowni Obywatele!
Weszło teraz w zwyczaj, że murarze i 

inni wyrobnicy roznoszą opłatki przed nad
chodzącymi świętami Bożego Narodzenia, 
przywłaszczając sobie prawa kościelnych. 
Otóż chcąc sobie zapewnić zarobek, mnie 
tylko w niżej wymienionej paratji przyna 
leżny, postarałem się o kartę pieczęcią 
parafialną opatrzoną a mnie do roznosze
nia opłatkó > upoważniającą i proszę, aby 
Szanowni Obywatele taczyli przed odebra
niem opłatków o tę lartę zapylać rozno
szącego, a w razie meokazania tejż*-, upra
szam, aby Szanowni Obywatele raczyli 
opłatków nie przyjąć, gdyż zaslępców ża
dnych nie będę miał.

Ż  głębokim szacunkiem
Teofil Barański,

kościelny pizy lościele paraf, św 
1197 Szczepana na Piasku w Krakowie.

O ® © © © © © © © © © © ©  © © © © 0 0 ©0 © © © ©  
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P e d a g o g  ®
posiadający długolelnią praktykę, po- q  
szukuje lekcyj w miejscu lub też na ©  
wsi. Oferty pod literami F. D przyj- ©  
muje Administr. „Kurj. Pols.“ 1173 S

I© © © © © © © © © © ©  © © © © © © © © © © © © ©

Restauracja browaru

J. A. JOHNA SYNÓW
w Krakowie, ul. Lubicz 1.15

poleca P. T. Publiczności

znaki milą smaczną i zeską 
KU CH N IĘ.

Obiady słładające się z 3 potraw a 40 ct. 
w abonamencie • • • • a 35 ct.
Śniadania i kolacje h la carte po 

najniższych cenach.

Co wtoret, czwartek i nie
dzielę domowe kiszki i flaki.

B U F E T  zaopatrzony w przeką
ski gorące i zimne. krajocye
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka.

W k ażd ą  n ied zielę  i św ię to  
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.

1170 9 360 Zarząd.

♦ ♦ ♦ «♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
R O K  I l l c t .  *

Ze stacji kartoflanej 
w Jurkowie.

Nie podlegające zarazie kartofle *  
.białe cudowne" i „niebieskie ♦ 
olbrzymy“ wydały w roku bie 4  
żącym zarówno w gruntach su J  
chych, ja k  mokrych plon bardzo ♦  
obfity 1 0 0 — 2 0 0  korcy z morga *  

przy 2 0 %  krochmalu. ♦ 
Zamówienia wykonuje odwro- J  
tnie, dopóki zapas starczy. Za- ♦ 
rząd dóbr Adama hr. Marasse 4 

w'Jurkowie p. Czchów. £
iH jp - Przy odbiorze całego wa- ♦  

gonu dolicza się tylko 5 ct.; p ó ł wa- J  
gonu 6 ct., ćwierć wagonu 8 ct. za 4  
kilo na stacji kol. w Słotwinie lub ♦  
Gromniku. Za worek 100 klgr. 10 złr. J  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Nowo otworzona p i  IK lC fJ M I J L  na sposób warszawski
K R  A K Ó  - W ,  y t U S l  Lii o l V ! H  Karmelicka 3.
urządzona prawdziwie postępowo wyrabia CIASTA i CUKRY oraz 
wszelkie zamówienia w ztkraa oukierniotwa wchodzące, zdrowo, 

świeżo i tanio (nietylko w ogłoszeniu, lecz w rzeczywistości) 
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, spodziewam się, 

że wkrótce uzyskam zupełne Jej uznanie. 2  głębokiem poważaniem

1,76 4 10  T S : .  Z E C r a - i R s I e i ,  z Warszawy.

■ 'V - rś.) -

Wielka 50-centowa loterja. I  P o ju trze

Główna wygrana c ią gn ie n ie
1132 28 30

75.600 złr. w a.
Losy po 5 0  ct. są do nabycia w Krakowie
u pp Jos Altstadter, Amalia Eibeaschutz, Stan. Feintuch, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hocbwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Alb<rt Mendslsbnrg, M D. Trinkenreicb

g S S 8 8 8 8 8 8 S S S i8 S 8 8 8 S 8 8 8 8 S S »
L  2 6 4 2 .

W y d z ia ł  p o w ia to w y  krakowski ogłasza

Z E ^ O I Ń T ^ T r i E ^ S
n a  2 4  p o s a d  a k u s z e r e k  o k r ę g o w y c h  w pow iecie
krakowskim , od  lg o  stycznia i8g3 r. z płacą stałą 80  
złr. rocznie i z opłatam i po  1  złr. za p o m o c  dla u b o 
gich rodzących.

Podanie  z d o w o d a m i kwalifikacji w nosić  należy do 
i5 grudnia 1892  r.

Bliższa w ia d om oś ć  w  biurze W yd z ia łu  p o w ia to 
w e g o  przy ulicy św . Marka 1. 5 od godziny  9 lej.

_A _ _  3 V C i l i e s ! k : i .1186 3 3 Prezes:

8 8
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T, Publiczność, iz objąłem 

z dniem 1 lipca b. r.

P T  B E S T U U I A C J Ę
w HOTELU W-HB POLLERA (rfg ul. Sipitttacj i św. Marka). 

K Ł C l l M A  D O B E A  i Z D K O W A
Śniadania od godziny 8— ||, wszelkie przekąski gorące a la minutę. 
Obiady od todziry 12- 4 k la carte. Abonament miesięcznie od 15 zlr. 

Obiady od 60 ct. do domów prywatnych o 20% niżej.
X9» wesela i ztoiorcjwe kolacje

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu restauracyjnym, jakoteż do dom ów prywa
tnych —  po cenach umiarkowanych.

Bufet zaopatrzony % wszelkie gatunki wódek i win krajowych i zagranicznych.
Polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

1187 3 10 z poważaniem F E L I K S  K U R C Z

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .  giSlF* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą baz do

liczenia prowizji.

Brak Wł L Atazyoa I Sptłkl pad z ir ią d ia  Jan  eitfiw tkYap

^


